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Głos kapłań ski 

Niech będzie  pochwalony Jezus Chrystus! 

 

iłosierny Pan Jezus zwleka z karą na bezbożny świat, który wy-

mierza Mu kolejne policzki.  

Uzurpator Franciszek w Rzymie w swojej często dwuznacznej 

mowie, choć niekiedy też zupełnie otwarcie, neguje kolejne katolickie 

dogmaty, jak choćby ten o piekle. Wywołuje w ten sposób coraz większe 

zamieszanie i upadek resztek Wiary w społeczności niegdyś katolickiej. 

Dlatego potrzebujemy koniecznie opieki Najświętszej Maryi Panny, która 

nie układa się z szatanem i jego sługami, ale walczy cały czas o zbawienie 

jak największej liczby ludzi. Przygotowuje Ona przyszły tryumf Swojego 

Syna poprzez zgniecenie plugawej herezji modernizmu i sił mondialistycz-

nych.  

Miejmy do Niej zaufanie i powierzajmy codzień Jej Niepokalanemu Sercu 

swoich bliskich, miłą Ojczyznę, by zaznała Bożego pokoju i pokonała swo-

ich wrogów, a także samych siebie! 

 

ks. Rafał Trytek 

 

 

 

 

 

 

M 
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Matka Boska Gromńiczńa

 

ajwyższą cześć oddawali 

Polacy zdawna Najświęt-

szej Maryi Pannie. Szcze-

gólniejsze nabożeństwo 

miał do Niej Bolesław Krzywousty, 

także Władysław Łokietek i prawie 

wszyscy królowie, z wyjątkiem 

chyba Sasów i Stanisława Augusta. 

Jak piątek Panu Jezusowi, tak sobo-

ta poświęconą była Matce Boskiej, 

a w dniu tym we wszystkich do-

mach staropolskich zapalano świa-

tło przed Jej obrazem. 

Wszystkie święta Bogarodzicy ob-

chodził naród uroczyście, tak Jej 

Oczyszczenie (2 lutego), jak Zwia-

stowanie (25 marca), Wniebowzię-

cie (15 sierpnia), Narodzenie          

(8 września) i Niepokalane Poczę-

cie (8 grudnia). Święto Wniebo-

wzięcia nosi nazwę Matki Boskiej 

Zielnej: Narodzenia ma miano 

Siewnej, zaś pierwsze w porządku 

kalendarzowym Oczyszczenie, 

najuroczyściej ze wszystkich ob-

chodzone, nazywa się Matką Boską 

„Gromniczną”. W kościele bowiem 

jak wiadomo, w dniu tym poświę-

cano świece woskowe zwane 

gromnicami, które przytomni 

trzymali zapalone w czasie nabo-

żeństwa. Świece te zapalano              

w czasie burzy i gromów, jako 

ochronę od niebezpieczeństwa;             

a przedewszystkiem jako znak go-

towości na śmierć. Zwykle wisiały 

na ścianie nad łożem każdego po-

bożnego katolika, przypominając 

mu, aby każdej chwili do zgonu był 

przygotowanym. Dawano je też 

konającym do rąk, aby skonanie 

mieli lżejsze i zły duch nie miał do 

nich przystępu. Komu w czasie 

procesyi zgasła gromnica w ręku, 

bez wiatru, uważano to dla niego 

za złą wróżbę. 

Około dnia Najświętszej Panny 

Gromnicznej, włóczyły się po la-

sach i polach wilki stadami, na 

które polowano, wyjeżdżając sa-

niami z prosiakiem, nie bez wiel-

kiego niebezpieczeństwa. Bywały 

wypadki, że zwabione kwikiem 

N 
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prosięcia wilki, goniły sanie i my-

śliwców aż na podwórzec dworski. 

Do dnia Matki Boskiej Gromnicznej 

odnoszą się następujące - przysło-

wia i wróżby: 

Gromnica — zimy połowica 

lub 

Na Gromnicę masz zimy połowicę, 

Na Gromnicę łataj bracie rękawicę. 

Gdy na Gromnicę roztaje, 

Rzadkie będą urodzaje. 

Gdy na Gromnicę z dachu ciecze, 

Zima się jeszcze przewlecze, 

Gromniczną Marya 

Niedźwiedź budę rozwali lub po-

prawi ją 

Gdy słońce świeci jasno na Grom-

nicę, 

To przyjdą większe mrozy i śnieży-

ce. 

Jasny dzień podczas Gromnicę, 

Lnu przyczynia na przęślicę. 

Na Matkę Boską Gromniczną, jak 

mawiano, lepiejby wilk wpadł do 

owczarni, niż gdyby słońce przez 

drągi zaświeciło. (To znaczy, gdyby 

na ruszcie paszy już żadnej nie było 

w połowie zimy). 

W dzień Panny Gromnicznej, 

Bywaj zdrów mój śliczny. 

(Tak mawiano do kawalerów, któ-

rzy do tego dnia nie oświadczyli się 

i już w zapusty ożenić się nie mo-

gli). 

Jest jeszcze przysłowie odnoszące 

się do wszystkich świąt Matki Bo-

skiej a mianowicie: 

Kto kocha Maryą 

Nie pyta o wilią. 

Przysłowie powyższe powstało 

stąd, że gdy Kościół ustanowił po-

sty w wigilię Wniebowzięcia, Nie-

pokalanego Poczęcia N. P. Maryi — 

i przed dwoma innymi jeszcze 

świętami Matki Boskiej, to Polacy 

przejęci szczególniejszą czcią dla 

Bogarodzicy zachowywali post 

surowy w wigilię wszystkich dni           

N. P. Maryi poświęconych, nie py-

tając, które były lub nie były przez 

Kościół zalecone. 

 

Dziennik Śląski, 1908, R. 11, nr 26 
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Łaska us więcająca –             
końieczńa i darmowa  

Kazanie wygłoszone przez bp. D. J. Sanborn’a w Niedzielę Si e-

demdziesiątnicy 5 lutego 2023 roku.  

 

 imię Ojca i Syna, i Du-

cha Świętego. Amen. 

Przypowieść z dzisiejszej 

Mszy Świętej (Mt 20,1‑16) uczy nas 

dwóch rzeczy. Po pierwsze, po-

trzeba łaski, aby mieć zasługi. Po 

drugie, łaska jest darmowym da-

rem od Boga. 

Pierwsze to potrzeba łaski, aby 

mieć zasługi. Robotnicy z przypo-

wieści żądają zapłaty, ponieważ 

przepracowali cały dzień i dlatego 

zasłużyli na zapłatę. Żądają zapłaty 

ze względu na to, że zostali zatrud-

nieni przez właściciela winnicy. 

Gdyby nie zostali zatrudnieni, nie 

mieliby prawa do wynagrodzenia, 

nie więcej niż wtedy, gdy chłopak 

zapuka do twoich drzwi i powie: 

„Skosiłem twój trawnik, proszę, 

zapłać mi”. Mógłbyś mu odpowie-

dzieć: „Nie jestem ci nic winien, 

ponieważ cię nie zatrudniłem”. 

Stąd rozumiemy, że jednym z wa-

runków nadprzyrodzonej zasługi, 

aby zdobyć nadprzyrodzoną zasłu-

gę, jest stan łaski uświęcającej. 

Stan przyjaźni z Bogiem, czyli stan 

łaski uświęcającej, jest równo-

znaczny z zatrudnieniem, w tym 

sensie, że wszelkie dobre uczynki, 

których dokonujemy w stanie łaski 

uświęcającej, zyskują nadprzyro-

dzoną wartość – zdobywają zasłu-

gi. Wszystkie są z założenia aktami 

miłości Boga, gdyż wszystkie doko-

nuje się z motywu nadprzyrodzo-

nej miłości, którą jest miłość Boga. 

Zatem każdy dobry uczynek, które-

go dokonujesz w stanie łaski 

uświęcającej, jest zasługą. Możesz 

pomyśleć: „No cóż, kiedy zamiatam 

kuchnię, nie myślę o miłości Boga”. 

Nie, może nie myślisz o tym 

wprost, ale pośrednio myślisz           

W 
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o miłości Boga w takim stopniu,          

w jakim pragniesz wypełniać swoje 

obowiązki stanu i życia, które są 

posłuszeństwem Jego przykaza-

niom. To samo się tyczy każdego 

posłuszeństwa jakiemukolwiek 

przykazaniu, nawet jeśli opierasz 

się pokusie. Robisz to z miłości do 

Boga i ze względu na zasługi, po-

nieważ w stanie łaski uświęcającej 

z założenia zamierzasz czynić 

wszelkie dobre uczynki – dla Boga  

i z miłości do Boga. 

Kiedy w stanie grzechu śmiertelne-

go wykonujemy dobre uczynki, 

choć są one same w sobie dobrymi 

uczynkami, na przykład dawanie 

ubogim, a nie są grzechami, to 

jednak nie stanowią zasługi, gdyż 

nie są czynione z miłości Boga, ale 

z innego powodu. Weźmy więc 

głowę rodziny, człowieka będącego 

w stanie łaski uświęcającej, który 

wychodzi rano do pracy, aby 

utrzymać rodzinę. Czyni to w stanie 

łaski uświęcającej i czyni to z zasłu-

gą. Lecz z drugiej strony spójrzmy 

na cudzołożnika, który wychodzi do 

pracy, aby utrzymać rodzinę. Jest 

w stanie grzechu śmiertelnego i za 

swoje dobre uczynki na nic nie 

zasługuje. Zatem tak jak nie mo-

żemy sami zatrudnić się do pracy, 

tak nie zasługujemy na zasadę za-

sługi, która jest łaską. 

Łaska jest czymś danym nam za 

darmo. Bóg daje nam łaskę. Bóg 

zatrudnia nas poprzez swoją łaskę. 

Prawdą jest, że gdy już znajdziemy 

się w stanie łaski, możemy zasłużyć 

na jej wzrost. Za każdym razem, 

gdy uczynisz dobry uczynek, zasłu-

gujesz na wzrost łaski, lecz nie mo-

żesz zasłużyć na pierwszą łaskę 

naturalnymi czynami. Nie możesz 

też zasłużyć na łaskę ostatecznej 

wytrwałości, która jest po prostu 

łaską śmierci w stanie łaski uświę-

cającej. Jest to szczególna łaska 

udzielana przez Boga. Jedyną drogą 

uzyskania łaski ostatecznej wy-

trwałości jest modlitwa. Modlisz 

się o nią codziennie w „Zdrowaś 

Maryjo” – „… módl się za nami 

grzesznymi, teraz i w godzinę 

śmierci naszej. Amen”. Modlisz się 

o łaskę ostatecznej wytrwałości. 

Łaskę uświęcającą można uzyskać 

przez łaskę uczynkową. Łaska 

uświęcająca to stan duszy w przy-

jaźni z Bogiem. Jest to, jak to się 

mówi, przypadek dany duszy, dzię-

ki któremu dusza podoba się Bogu, 

coś w rodzaju bardzo miłego zapa-
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chu – coś w tym rodzaju. Lecz łaska 

uczynkowa to zupełnie inny rodzaj 

łaski. Pobudza nas do dobrych 

uczynków, abyśmy mogli osiągnąć  

i utrzymać stan łaski uświęcającej. 

W przypadku dorosłych ma to 

miejsce, gdy ktoś jest skłonny przy-

jąć katolicki chrzest w celu przej-

ścia na katolicką wiarę lub jeśli ktoś 

jest już katolikiem, jest poruszony 

do porzucenia grzechu i powrotu 

do życia w posłuszeństwie przyka-

zaniom. To są skutki łaski uczyn-

kowej. Nie możesz robić tych rze-

czy inaczej jak tylko pod wpływem 

łaski uczynkowej. Prawdę mówiąc, 

nie można nawet bać się piekła, 

chyba że poprzez działanie łaski 

uczynkowej. Jakakolwiek myśl, 

nawet myśl o nadprzyrodzonym 

życiu, nadprzyrodzonej śmierci           

i piekle nie może się obejść bez 

łaski uczynkowej. Tak jesteśmy 

zależni od tej łaski. 

Niemowlęta i małe dzieci są do-

prowadzane do stanu łaski przez 

to, że rodzice przynoszą je do 

chrzcielnicy. Zatem uświęcenie 

duszy dziecka zależy od wierności 

rodziców łasce uczynkowej. Dlate-

go rodzice muszą pamiętać o wła-

ściwym wychowaniu swoich dzieci, 

o zapewnieniu im właściwej dyscy-

pliny, nie tylko jako niemowlętom  

i małym brzdącom, ale także, gdy 

dorosną. Każdy wiek ma swoją 

własną dyscyplinę, ponieważ rodzi-

ce muszą umartwiać swoje dzieci. 

Winni czuwać nad tym, aby dziecko 

umartwiało się we wszystkim, co 

dotyczy posłuszeństwa przykaza-

niom. Zatem wychowywanie dzieci 

jest tak samo ważne, jak ich 

chrzest, ponieważ skutek chrztu 

może zostać utracony, jeśli dzieci 

zbłądzą i będą prowadzić grzeszne 

życie. 

Czym więc jest łaska uczynkowa? 

Jest to chwilowa pomoc Boża, któ-

ra oświeca nasz umysł i pobudza 

naszą wolę do unikania zła i czy-

nienia dobra. Łaska uczynkowa jest 

nam udzielana nieustannie w ciągu 

całego dnia. Bóg, poprzez łaskę 

uczynkową, nieustannie stara się 

pobudzić nas do dobra, czy to 

chcąc pobudzić znajdujących się             

w stanie łaski uświęcającej do 

większych aktów miłości Boga, czy 

też pobudzić tych, którzy są w sta-

nie grzechu śmiertelnego, do od-

bycia pokuty, przystąpienia do 

spowiedzi i przywrócenia duszy do 

stanu łaski uświęcającej. To dzięki 
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współpracy z łaską uczynkową 

zachowujemy stan łaski uświęcają-

cej, jeśli już ją posiadamy lub uzy-

skujemy ją przez sakrament chrztu 

świętego, lub odzyskujemy przez 

sakrament pokuty. 

Analogią byłoby coś w rodzaju 

starych XVIII wiecznych statków, 

które wszystkie miały żagle. Jeśli 

żagle są rozwinięte, są podatne na 

poruszanie przez wiatr. To nazy-

wamy wystarczającą łaską. Bóg 

daje każdemu człowiekowi wystar-

czającą łaskę, aby zbawić swoją 

duszę. Każdy ma szansę. To tak 

jakby rozwinąć żagle, aby otrzymać 

wiatr, który jest skuteczną łaską, 

która faktycznie porusza statek, 

czyli w tym przypadku porusza 

twoją duszę i ciało w kierunku do-

brych uczynków. A te dobre uczyn-

ki będą niezawodnie prowadzić do 

nieba, ponieważ pochodzą od Bo-

ga. Inspiracja dla nich pochodzi od 

Boga. I tak, jeśli poruszy go odpo-

wiedni wiatr, statek popłynie do 

portu. To jest analogia. Nie pasuje 

idealnie, ale jest analogią. Istnieje 

więc wystarczająca łaska, która jest 

przygotowaniem do otrzymania 

skutecznej łaski. Jeśli jednak zni-

weczysz swoją wystarczającą łaskę, 

jeśli, że tak powiem, zwiniesz żagle, 

Bóg nie udzieli ci skutecznej łaski. 

Jeśli popełnisz grzech śmiertelny            

i zniweczysz to, co dał ci Bóg, On 

nie udzieli ci skutecznej łaski. Mo-

że, przez swoje miłosierdzie, obda-

rzyć cię łaską uczynkową powrotu 

do spowiedzi i życia w dobrych 

uczynkach, lecz nie w każdym 

przypadku. Popadnięcie w grzech 

śmiertelny, jak mówiłem już wiele 

razy, jest jak upadek na dno studni. 

Nic nie możesz zrobić, żeby się 

stamtąd wydostać. Jedynym spo-

sobem na uwolnienie się od grze-

chu śmiertelnego jest łaska Boża. 

Możesz się tam modlić. Możesz się 

modlić, aby Bóg podszedł do brze-

gu studni i cię stamtąd wyciągnął. 

Jednak z własnej natury lub samo-

dzielnie nie możesz w tym celu nic 

zrobić i musisz to zrozumieć. Nie 

można się nawet modlić inaczej, 

jak tylko dzięki uczynkowej łasce 

Bożej – tak jesteś od tego zależny. 

Druga lekcja, jak powiedziałem, na 

temat tej przypowieści, jest taka, 

że łaska jest ze swej natury bezin-

teresowna. Samo słowo łaska 

oznacza: „bezpłatnie”, „dane za 

darmo”. Drugim punktem przypo-

wieści jest to, że Bóg udziela łaski, 
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komu chce, i że nikogo nie oszuku-

je, udzielając więcej łaski jednemu 

niż drugiemu. Są to bowiem dar-

mowe dary i zależą całkowicie od 

wolnej woli Boga. Bóg żadnemu 

człowiekowi nie jest nic winien. 

Wszystko, co od Niego pochodzi, 

jest dane za darmo. 

Św. Augustyn powiedział: „Dlacze-

go łaska pociąga jednego człowie-

ka, a innego nie? Nie sądź, jeśli 

chcesz uniknąć błędu”. Inaczej 

mówiąc, jest to tak wielka tajemni-

ca woli Bożej, że nie potrafimy 

odpowiedzieć na pytanie, dlaczego 

jednych pozostawia w grzechu,              

a innych prowadzi, jak samego             

św. Augustyna. Jest to coś, co do-

tyczy wewnętrznej natury Boga            

i Jego woli. 

Św. Paweł powiedział: „O człowie-

cze! coś ty jest, który odpowiadasz 

Bogu? Zali rzecz lepiona mówi te-

mu, który ją ulepił: Przeczżeś mię 

tak uczynił? Zali lepiarz gliny           

w mocy nie ma, aby z téjże bryły 

uczynił jedno naczynie ku uczciwo-

ści, a drugie ku zelżywości?”               

(Rz 9,20‑21). Innymi słowy, Bóg 

może robić, co Mu się podoba. 

Św. Augustyn powiedział, że Bóg 

odpłaca złem za zło, bo jest spra-

wiedliwy. Odpłaca dobrem za zło, 

bo jest dobry. Odwdzięcza się do-

brem za dobro, ponieważ jest do-

bry i sprawiedliwy. Lecz nie odpła-

ca złem za dobro, bo nie jest nie-

sprawiedliwy. Dlatego nikt w piekle 

nie może powiedzieć: „Zgubiłem 

się bezpowrotnie, nie z własnej 

winy, lecz z winy Boga”. Bóg nie 

odpłaca złem za dobro, lecz jedynie 

złem za zło. Jesteś tam z własnej 

winy. 

Św. Robert Bellarmin powiedział, 

że nikt, kto trafia do piekła, nie jest 

zdziwiony, że został tam wysłany. 

Wiesz, dlaczego tam jesteś. Wiesz, 

jakie grzechy popełniłeś. Znasz 

swój brak pokuty. Zatem zasada 

jest taka, że kto idzie do nieba, 

idzie tam dzięki łasce Bożej, a kto 

idzie do piekła, robi to z własnej 

winy. 

Łaska i zbawienie nie są nam na-

leżne, ale są nam dane przez Boga 

za darmo. Odkupienie jest nam 

dane przez Boga za darmo. Nie był 

nam tego winien. Naszym obo-

wiązkiem jest dobrowolnie współ-

pracować z otrzymanymi łaskami, 

aby zasłużyć na zbawienie. Musimy 

z nimi płynąć, tak jak statek płynie 

z wiatrem, który go popycha. 
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Bóg daje nam wszystko. Daje nam 

winnicę, w której możemy praco-

wać, pracę, siłę do pracy i wyna-

grodzenie na koniec dnia. Winnicą 

jest Kościół, który daje nam życie 

nadprzyrodzone. Praca to stan 

łaski uświęcającej i możliwość zdo-

bycia zasług. Siłą jest łaska uczyn-

kowa, dzięki której jesteśmy pobu-

dzani do chwalebnych czynów. 

Zapłatą jest wieczne zbawienie, 

które nie jest niczym innym, niż 

darem samego Boga dla nas. Mu-

simy rozważyć znaczenie łaski 

uczynkowej. Jest to najważniejsza 

pomoc Boża, aby czynić dobro         

i unikać zła. Bez niej lub, co gorsza, 

jeśli odmówimy z nią współpracy, 

stracimy wszystko. Piekło będzie 

naszym wiecznym losem. 

Modlitwa jest najskuteczniejszym 

sposobem, aby trwać w stanie łaski 

uświęcającej i współpracować              

z łaską uczynkową. Św. Alfons po-

wiedział: „Ci, którzy się modlą, idą 

do nieba, a ci, którzy się nie modlą, 

idą do piekła”. Tak naprawdę jedy-

ną drogą jest modlitwa. Modlitwa 

rozwiąże każdy twój duchowy pro-

blem. Jeśli masz nawracające             

i utrzymujące się problemy du-

chowe – poza grzechami słabości, 

czyli grzechami powszednimi, które 

wynikają z nieumyślnych czynów           

i nieumartwionych grzechów, które 

możemy mieć – wynikają one              

z tego, że albo się wystarczająco 

nie modlisz, albo modlisz się źle, 

albo jedno i drugie. Modlitwa jest 

najważniejszym aktem twojego 

dnia. To jedyna rzecz, która będzie 

miała trwały efekt. Łaska będąca 

skutkiem modlitwy jest jedyną 

rzeczą, którą posiadamy i która ma 

trwałą wartość. Coś, co nabywamy, 

pewnego dnia zostanie wyrzucone 

do kosza lub zakopane w grobie. 

Tylko łaska uświęcająca przywróci 

nasze ciała do zdrowia w ostatnim 

dniu po sądzie ostatecznym. Za-

miast więc szemrać jak ci w Ewan-

gelii, powinniśmy modlić się do 

Boga o miłosierdzie, ponieważ 

wszyscy potrzebujemy tego same-

go miłosierdzia. Albowiem w Księ-

dze Wyjścia Bóg powiedział do 

Mojżesza: „… i zlituję się, nad kim 

będę chciał, i będę miłościw, komu 

mi się podobać będzie” (Wj 33,19). 

W imię Ojca i Syna, i Ducha Świę-

tego. Amen. 

 

Tłumaczył: Dariusz Kot 
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Katechizm s w. Alfońsa 

O religijności  

 

trzeżcie się więc wszelkich 

rodzajów zabobonu, jakiemi 

są znaki, karteczki, słowa 

pewne, któremi chcą niektó-

rzy zakląć robactwo, aby szkody nie 

czyniło, psy aby milczały, ból aby 

ustał, krew aby ją zatamować, bu-

rzę, aby wiatry rozpędzić albo też 

aby sobie pozyskać miłość i wzglę-

dy pewnej osoby itp. Wszystkie te 

praktyki niegodziwe są grzechami 

ciężkiemi a nawet bardzo ciężkie-

mi. Również popełnia ten grzech 

śmiertelny i popada w klątwę, któ-

ry czytuje albo chowa u siebie 

książki, które uczą tych zabobo-

nów. 

Należy wiedzieć, iż wszystkie nie-

godziwe praktyki są oszukań-

stwem, podejściem i łotrostwem. 

Kto im wiarę dawa, ten traci duszę 

i pieniądze. Jeśli cię bieda i smutek 

przygniata, uciekaj się do Najświęt-

szego Sakramentu, do Pana Jezusa 

ukrzyżowanego, do Najśw. Marji 

Panny, do św. Antoniego z Padwy, 

do świętego Wincentego Ferrerju-

sza i do innych świętych Pańskich:   

i w ten sposób możesz otrzymać 

łaskę bez narażania się na grzech. 

A jeśli inaczej sobie postąpisz, łaski 

nie otrzymasz, a tylko zgrzeszysz. 

O zabobonie już mówiliśmy, a teraz 

pomówimy o niereligijności, która 

dąży ku temu, aby Panu Bogu nie 

oddawano czci należnej, i dzieli się 

na trzy rodzaje: na kuszenie Pana 

Boga, na świętokradztwo i na świę-

tokupstwo czyli symonję. I tak by-

łoby kuszeniem P. Boga gdyby kto 

rzucił się do studni, aby doświad-

czyć, czy Pan Bóg może go z niej 

wyratować. To jest kusić Pana Bo-

ga i jest ciężkim grzechem. Święto-

kradztwo zaś popełnia się w trojaki 

sposób: 1) gdy kto wyrządza osobie 

duchownej zelżywość, np. gdy kto 

uderzy osobę duchowną albo za-

konną. Ten co bije wpada nadto        

w klątwę, dla której należy go uni-

kać do tego stopnia, iż wyjąwszy 

żonę, dzieci, braci, wnuki i sług, 

S 
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nikt nie powinien z nim rozmawiać. 

2) Jest także świętokradztwem, gdy 

kto zbeszczeszcza miejsce święte, 

grzesząc na niem zewnętrznie 

uczynkiem albo słowy, dopuszcza-

jąc się kradzieży, prowadząc roz-

mowy sprośne albo bluźniercze itp. 

3) Gdy kto znieważa rzeczy święte, 

np. przyjmuje święte sakramenta 

w stanie grzechu śmiertelnego, 

pomiatając relikwjami świetych, 

krzyżem, obrazami świętemi, ró-

żańcem itp. Większe świętokradz-

two popełniłby ten, któryby użył 

rzeczy świętych do dokonania ja-

kiego grzechu. Wreszcie święto-

kupstwo albo symonja popełnia się 

wtedy, gdy kto kupuje albo sprze-

daje rzecz duchowną za cenę do-

czesną. Przeto grzeszy ten ciężko 

przeciw religijności, kto chce kupić 

za pieniądze, za posługę albo za 

rzecz mającą pewną wartość, bądź 

relikwje świętych, bądź rozgrze-

szenie u spowiednika a nawet 

święcenia, urząd kościelny u bisku-

pa itp. 

 

 

 

Katechizm św. Alfonsa Liguorego, Doktora Kościoła, rozszerzony przez ks. Broni-

sława Markiewicza, Miejsce Piastowe 1931r., str. 36 – 37. 

 

 

O ufńym zdańiu się ńa 
Opatrzńos c  Boz ą –                     
Bł. Klaudiusz Colombie re 

Modlitwa o zachowanie nas od złego  

 

o samo, co dotyczy dóbr, 

odnosi się również do zła, 

od którego pragniemy zostać wy-

bawieni. Ktoś powie, że nie tęskni T 
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za wielką fortuną, a jedynie błaga  

o to, by został wybawiony z niedo-

statków, do których doprowadziły 

go nieszczęścia; że innym zostawia 

sławę i zaszczyty, sam zaś chciałby 

jedynie uniknąć hańby, jaką spro-

wadzają nań oszczerstwa rzucane 

pod jego adresem przez nieprzyja-

ciół; że obejdzie się bez przyjem-

ności, byleby Bóg oddalił od niego 

nieznośne boleści, i od dawna usil-

nie się modli, by Pan je złagodził, 

lecz Bóg wydaje się nieprzejedna-

ny. Wcale się temu nie dziwię. 

Nosimy bowiem w sobie o wiele 

większe zło niż to, na które się 

uskarżamy,         a jednak wcale nie 

prosimy Boga, by nas od niego 

wybawił. Gdybyśmy w tej intencji 

ofiarowali bodaj połowę tych mo-

dlitw, które zanosimy o uzdrowie-

nie z cierpień zewnętrznych, Bóg 

już dawno uwolniłby nas tak od 

jednych, jak i od drugich. Ubóstwo 

pomaga nam zachować pokorę 

ducha skłonnego do pychy; nasze 

przywiązanie do świata wymaga, 

abyśmy cierpieli           z powodu 

rozmaitych pomówień; choroby 

zaś służą nam niczym wał ochron-

ny, bez którego stoczylibyśmy się  

w tysiące nieszczęść. Byłoby to 

raczej przejawem okrutnej niena-

wiści niż miłości, gdyby Bóg ode-

brał nam krzyże, zanim osiągnęli-

byśmy cnoty, których jeszcze nie 

posiadamy. Gdyby bowiem Pan 

dostrzegł w naszej duszy choćby 

najmniejsze pragnienie cnót, na-

tychmiast by nas nimi obdarował         

i nie potrzebowalibyśmy prosić Go 

o nic więcej.  

 

Jean-Baptiste Saint-Jure SJ, Zaufanie Opatrzności Bożej. Źródło pokoju         

i szczęścia, Warszawa 2018, str. 151 – 152. 
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Ś w. Klemeńs Hofbauer -           
- Apostoł Warszawy 

Spełnienie proroctw – chwała pośmiertna.  

 

arówno beatyfikacja, jak            

i kanonizacja św. Klemensa 

głośnem echem odbiła się             

w Polsce. I słusznie, boć prze-

cież Pan Bóg tak ścisłemi węzłami 

św. Klemensa z Polską połączył! 

Wkrótce po beatyfikacji wielu pol-

skich biskupów uznało błog. Klemen-

sa za patrona swych diecezyj.  

Do rozszerzenia czci św. Klemensa            

w Polsce przyczyniła się i ta okolicz-

ność, że w drugiej połowie ubiegłego 

wieku OO. Redemptoryści znowu na 

polskich ziemiach pracować poczęli. 

Pamiętamy, iż po wygnaniu z War-

szawy św. Klemens marzył o tem, 

żeby znów na ziemiach dawniej pol-

skich założyć klasztor swego Zgro-

madzenia. Zamiary jego nie spełniły 

się. Wprawdzie w 1825 roku O. Pod-

górski, pierwszy Redemptorysta 

Polak, zdołał założyć w Piotrkowi-

cach, w Kieleckiem, małe kolegjum 

zakonne, jednakże wskutek stanowi-

ska rządu istnienie jego było bardzo 

krótkie, zaledwie do roku 1831. Dłu-

gie lata minęły, zanim Redemptory-

ści znowu stanęli na polskiej ziemi. 

Dopiero w roku 1883 założyli klasz-

tor w Mościskach, koło Przemyśla. 

Każdy z dalszych dziesiątków lat 

przynosił nową fundację: w 1893 r. 

Redemptoryści osiedlili się w Tu-

chowie, w 1903 r. – w Podgórzu pod 

Krakowem. 

Kiedy podczas wojny rosyjsko-

japońskiej rewolucja zagroziła Rosji, 

przerażony rząd carski zaczął łagod-

niej traktować Kościół katolicki            

w swem państwie. Dzięki temu               

w 1905 r. OO. Redemptoryści przy-

byli do Warszawy i stamtąd rozwinęli 

działalność misyjną nietylko na Kró-

lestwo, lecz także na Syberię i Kau-

kaz. – Punkt oparcia w Warszawie 

znaleźli przy nowobudującym się 

kościele Zbawiciela. 

Nowym triumfem św. Klemensa              

w stolicy Polski była jego kanoniza-

cja. Warszawa żywo się nią zajęła; 

Z 
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zwłaszcza arcybractwo literackie, 

istniejące przy katedrze św. Jana, do 

którego św. Klemens wraz z całem 

zgromadzeniem się zapisał, starało 

się o to, żeby uczcić swego             

św. Członka. Delegacja arcybractwa, 

z prezesem p. Wielickim na czele, 

udała się do Rzymu i wzięła udział             

w uroczystościach kanonizacyjnych. 

Na posłuchaniu, udzielonem delega-

cji, Pius X wpisał się własnoręcznie 

do księgi brackiej, którą we wspania-

łej oprawie zawieziono do Rzymu. 

W roku 1910 w kilku kościołach war-

szawskich odbyły się trzydniowe 

nabożeństwa ku czci św. Klemensa. 

Najwspanialej wypadły uroczystości 

w kościele Zbawiciela; trwały one 

cały tydzień od 8 do 16 maja. Co-

dziennie najznakomitsi kaznodzieje 

warszawscy głosili chwałę Świętego. 

W czasie tej oktawy rozdano 8.400 

Komunij św. 

W dwa tygodnie później, na rozkaz 

rosyjskiego rządu, Redemptoryści 

musieli Warszawę opuścić. Rząd 

carski z każdym dniem coraz bardziej 

nawracał do dawnych swych trady-

cyj. Myśl, podjęta w okresie wolno-

ściowym, żeby postawić Apostołowi 

Warszawy pomnik na placu, nieopo-

dal dawnego kościoła św. Benona, 

nie została urzeczywistniona. Pod 

tym względem Wiedeń nas uprze-

dził; stanął tam w roku 1910 w po-

bliżu włoskiego kościoła, przy którym 

św. Klemens ongi pracował, jego 

pomnik z czerwonego marmuru. 

Wybuchła wojna wszechświatowa. 

D. 3 sierpnia 1915 r. wojska niemiec-

kie zajęły Warszawę, a już dnia             

26 tegoż miesiąca ks. Aleksander 

Kakowski, arcybiskup warszawski, 

zwrócił się do prowincjała OO. Re-

demptorystów w Krakowie o przy-

słanie ojców do Warszawy, obiecując 

oddać im jeden z kościołów w tem 

mieście. Z różnych powodów sprawa 

objęcia nowej fundacji przewlekała 

się, tem więcej, że władze niemiec-

kie nie chciały ojcom na przyjazd 

pozwolić. Dopiero 22 stycznia              

1918 r. Redemptoryści objęli tym-

czasowy dawny parafjalny kościół na 

Woli. 

 

Władysław Szołdrski C.SS.R, Św. Klemens Hofbauer Apostoł Warszawy, 

Kraków 1927, str. 183 – 186. 
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Mody 

 

 

powiadają o św. Róży              

z Limy, pierwszej Świętej 

z Nowego Świata                                    

(†1617 r.), że była bardzo 

piękna i bardzo lubiła czystość. 

Pewnego razu zabrudziła sobie 

przy zabawie włosy, a brat jej śmie-

jąc się rzekł: „Warkocze są to sidła   

i postronki, któremi diabeł chwyta  

i więzi serca młodzieńców.” Tak ją 

to przeraziło, że zaraz obcięła war-

kocze i odnowiła ślub wiecznego 

panieństwa. 

A co tu powiedzieć, gdy patrzemy 

na teraźniejsze gorszące, niesu-

mienne i grzeszne mody, które 

widzimy nietylko na ulicach wiel-

kich miast, ale i po wsiach? Czy 

nasze dziewczęta i kobiety nie ma-

ją już wcale poczucia skromności           

i uczciwości? Czy utraciły wszelki 

wstyd niewieści? Czy nie wiedzą 

jakiej szkody, ile złego stają się te 

nie przyzwoite mody przyczyną? 

Czy nie zastanawiają się, jak wielką 

odpowiedzialność biorą przez to na 

siebie? 

Dobre obyczaje wymagają, abyśmy 

przykrywali nasze ciało. To jest 

potrzebne nietylko dlatego, aby 

uchronić się od zaziębienia. Moral-

ność i obyczajność wymagają, aby-

śmy zakrywali części ciała, których 

widok pobudza zmysłowość, nie-

czyste myśli i pożądliwości i pro-

wadzą ludzi słabego charakteru do 

nieczystych uczynków. 

Możemy sobie przedstawić, ilu 

grzechów i zła staje się przyczyną 

taka dziewczyna, która w nieprzy-

zwoitym stroju chodzi po ulicy, 

wsiada do tramwaju, albo do po-

ciągu, idzie do restauracji, na kon-

cert, do teatru i t.d. i wszędzie 

ściąga na siebie spojrzenia męż-

czyzn. Za wszystkie ich nieczyste 

myśli, spojrzenia, żądze, uczynki — 

taka lekkomyślna dziewczyna jest 

współodpowiedzialną. 

Tak — w tych czasach djabeł ma 

znacznie mniej roboty, niż dawniej. 

O 
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Znajduje tyle pomocnic w ubra-

nych nieskromnie dziewczynach          

i kobietach: one wyręczają diabła 

w pracy i zabiegach w celu kusze-

nia mężczyzn do złego. 

Spełniają djabelską robotę — toteż 

i djabelską otrzymają nagrodę. 

Czyż was nie przeraża, kobiety                

i dziewczęta, ta myśl okropna? 

Dziewczyna, która przechadza się 

w nieprzyzwoitym stroju, utraciła 

rozum, albo wiarę. 

Nie dopuszczajcie, kochane Czytel-

niczki, abyście były zaliczone do 

rzędu tych, co djabłu pomagają 

wóz ciągnąć przez ten świat. 

Skromność i przyzwoitość to naj-

piękniejsze i najszacowniejsze 

ozdoby dziewczyny. 

 

 

Posłaniec Niedzielny dla Dyecezyi Wrocławskiej, 1931, R. 37, nr 5, str. 56.  

 

 

Popielec 

 

zień dzisiejszy, rozpoczyna-

jący post czterdziestodnio-

wy, zowie się Popielcem dla 

tego, że w tym dniu kapłan 

głowy wiernych święconym posy-

puje popiołem. 

Posypanie popiołem odbywa się 

najprzód dla oznaczenia, że post, 

który się od tego dnia rozpoczyna, 

jest czasem publicznej pokuty                 

i upokorzenia. Dla tego przy Świę-

ceniu popiołu prosi Kościół Św. 

Boga, aby natchnął ducha pokuty            

i odpuścił grzechy tym, którzy po-

sypani będą. Powtóre, aby przy-

pomnieć chrześcijanom śmierć 

zbliżającą się, a przez to pobudzić 

ich do czynienia pokuty. Dla tego 

kapłan posypując głowę popiołem, 

każdemu przypomina straszne owe 

słowa, jakie Bóg do Adama po jego 

D 
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upadku wyrzekł: „Pamiętaj, czło-

wiecze, żeś jest prochem i że się 

znowu w proch obrócisz”, przypo-

minające znikomość rzeczy ziem-

skich, skarby niebieskie, wieczność, 

Boga. Zwyczaj posypywania się 

popiołem sięga zresztą najdawniej-

szej starożytności, jak to Pismo Św. 

powiada o Niniwitach, Dawidzie, 

Esterze i Judycie. 

Jest także pamiątką dawnej karno-

ści kościoła św. względem ludzi, na 

których publiczna pokuta się wkła-

dała. Takich przy rozpoczęciu po-

kuty obierano ze wszelkich ozdób, 

wkładano włosiennicę i posypywa-

no ich głowy popiołem. Chrześcija-

nie do tegoż obrzędu z upokorzo-

nem sercem z żalem za grzechy             

i mocnem postanowieniem od-

prawienia postu w duchu pokuty 

przystępować powinni. Chrześcija-

nin w dniu popielcowym umysł               

i serce swoje zająć powinien wiel-

kiemi przedmiotami do jego zba-

wienia się odnoszącemi, jakie mu 

Kościół Św. przedstawia i razem             

z kościołem błagać Boga o łaskę, 

aby ten czas zbawienny z duchow-

nym dla siebie pożytkiem przepę-

dził i należał do liczby tych, którym 

Bóg przez wzgląd na ich szczerą 

pokutę grzechy odpuścił. 

Post czterdziestodniowy nazywa 

się wielkim, że jest najdłuższym ze 

wszystkich postów kościelnych. Cel 

ustanowienia wielkiego postu ten 

jest mianowicie:  

1. Dla naśladowania Zbawiciela 

naszego Jezusa Chrystusa, który 

odkupienie ludzi od postu czter-

dziestodniowego na puszczy za-

czął. 2. Dla uczczenia i gorliwszego 

rozpamiętywania męki i śmierci, 

jaką Zbawiciel na krzyżu za nas 

poniósł; tudzież dla przygotowania 

chrześcijan przez umartwienie            

i ćwiczenia pobożne do godnego 

obchodzenia świąt wielkanocnych. 

3. Aby Chrześcijanie w tym czasie 

czyniąc pokutę poprawili życie, 

odzyskali utraconą niewinność.            

4. Dla odniesienia wielu innych 

pożytków. Przez post bowiem po-

dług zdania Ojców św. powściągają 

się, występki, podnosi się duch 

pobożności, umacnia się cnota            

i wieczna nagroda się zapewnia. 

W czasie postu ustanowił Kościół 

św. dłuższe nabożeństwa i różne 

religijne ćwiczenia. Tak mamy           

u nas nabożeństwo pasyjne. Składa 

się ono z czułych pieśni, które 
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Gorzkiemi żalami się zowią i histo-

ryję męki Jezusa Chrystusa zawie-

rają. Chrześcijanie powinni myślą, 

sercem i ustami łączyć się z Kościo-

łem św. w odprawowaniu tego 

nabożeństwa i przez nie pobudzić 

się do gorętszej miłości ku Jezuso-

wi Chrystusowi, który dla ich zba-

wienia tak wiele cierpiał. 

Ł. 

 
Niedziela: tygodnik dla rodzin chrześcijańskich 1876.02.27 R.2 Nr 74. 

 

 

Ś w. Ańdrzej Corsińi 

 

w. Andrzej Corsini żył sześćset 

lat temu i był zakonnikiem. 

Jeden z cudów, które działał, 

tak bardzo przypomina nam 

czasy dzisiejsze i tak skuteczną dla 

nas zawiera naukę, że go dzisiaj 

czytelnikom naszym opowiedzieć 

chcemy. 

Otóż pewien krewny św. Andrzeja 

zapadł na nieuleczalną chorobę, 

która pożerała mu kości. Ponieważ 

sądził, że już dla niego wyleczenia 

niema, rozpoczął życie hulaszcze, 

zapraszał sobie kolegów i dniami             

i nocami grywał z nimi w karty.                

Św. Andrzejowi było żal tego czło-

wieka i jego nieśmiertelnej duszy. 

Poszedł więc do niego i zapytał: 

— Czy nie chciałbyś wyzdrowieć            

z tej bolesnej choroby? 

Chory mniemał, że zakonnik chce 

sobie z niego kpić. Po co pyta tak 

dziwnie, skoro lekarze powiedzieli 

mu, że ratunku żadnego niema? 

Pokazał więc św. Andrzejowi drzwi. 

Ale Andrzej nie dał tak szybko za 

przegraną. Łagodnym głosem zapy-

tał raz jeszcze: 

Ś 
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— Czy nie chciałbyś wyzdrowieć, 

mój kochany kuzynie? O ile chcesz 

być zdrowy, czyń co ci powiem: 

Przez siedm dni nie dotykaj kart         

i pilnuj modlitwy i postu. 

Zależało bowiem Andrzejowi raczej 

na wyzdrowieniu duszy jego, aniże-

li na zdrowiu ciała. Chory uczynił, 

jak radził św. Andrzej, choć nie był 

wcale religijnym. A oto stał się cud. 

Po siedmiu dniach choroba raz na 

zawsze się cofnęła. 

Któż czytając o tem cudownem 

zdarzeniu, nie myślałby o dzisiej-

szej ludzkości! I ona jest chora           

i cierpiąca. I ona często traci na-

dzieję. Niemało jest takich, co są 

przekonani, że obecny kryzys                  

i ciężkie jego następstwa nigdy nie 

ustaną, że już ludzkość będzie się 

tak dalej wlokła aż do końca świa-

ta. Tracą więc nadzieję, i zamiast 

udawać się do Boga, który każdej 

biedzie zaradzić może, zanurzają 

się w lekkomyślnem życiu, bawią 

się i grzeszą, zapominają o duszy 

nieśmiertelnej i o życiu pozagro-

bowem. Czy nie jesteśmy świad-

kami tej lekkomyślności w obec-

nym czasie karnawałowym?           

O, przydałby się nam taki św. An-

drzej, który zapytałby się nas: Czy 

chcecie być zdrowymi, czy pragnie-

cie poprawy stosunków? O ile tak, 

to śpieszcie do Boga o pomoc,               

a zamiast się bawić zapamiętale, 

błagajcie go kornie na kolanach, 

żeby wam pomógł i nad wami się 

zmiłował. Z pewnością skutkiem 

takiej modlitwy byłoby cudowne 

wyleczenie z wielkich krzyży, które 

obecnie nękają ludzkość. 

Ale cud ten nie nastąpi bez pokuty 

i szczerego nawrócenia. 

 
 

Gość Niedzielny, 1934, R. 12, nr 4, str. 43. 
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„Cierpliwos ci, stałos ci                  
i męstwa!” 

 

isząc, o naszej smutnej doli, 

w jakiej pozostają Polacy 

pod panowaniem pruskiem 

od kilku lat dziesiątek, przy-

pominają gazety polskie od lat 

kilku raz poraz przytoczone w po-

wyższym tytule cnoty, na które 

wskazał Wielki Papież, Pius IX              

w dniu 6-go czerwca 1877 r. pod-

czas przyjęcia pielgrzymów pol-

skich w Watykanie, przybyłych            

z Wielkopolski (czyli Księstwa Po-

znańskiego) do Miasta wiecznego. 

Dziś, kiedy ta niedola do najwyż-

szego dochodzi stopnia i przekra-

cza miarę, jaką przetrwać jest zdo-

len zwykły śmiertelnik i naród cały, 

jest na czasie powtórzyć w całko-

witem brzmieniu te wielkie słowa 

pociechy, wyszłe z ust tego praw-

dziwie życzliwego nam przyjaciela, 

opiekuna i obrońcy. A zatem Ojciec 

św. mówił tak: 

„Synowie mili! Nie wiele będę 

mógł do was mówić, gdyż słaby 

jestem i strudzony, atoli dam wam 

choć kilka rad i napomnień, które 

w waszem położeniu przydać się 

wam mogą. 

Między licznemi pielgrzymkami, 

które przybyły do Rzymu, ażeby 

pocieszyć Namiestnika Chrystuso-

wego w jego opuszczeniu obec-

nem, bardzo miłą jest pielgrzymka 

polska, tem milsza i piękniejsza, że 

walczyć musiała z tylu przeszko-

dami i trudnościami, o których nie 

tu miejsce szeroko się rozwodzić. 

Dziś na całym świecie Kościół św. 

walczyć musi i potykać się bezu-

stannie, walka ta i bój wre i we 

waszych dzielnicach. Aby w nim 

wytrwać, potrzeba wam trzech 

przymiotów: cierpliwości (pazien-

za), stałości (fermeza) i męstwa 

(coragio). Cierpliwości potrzeba, bo 

do cierpień stworzeni jesteśmy. 

Stałości, bo ona tylko zwyciężyć 

zdolna wszystkie prześladowania. 

P 
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Odwagi we wszystkiem, aby się nie 

obawiać pogróżek prześladowców. 

O te dary prosić będę Boga dla 

Polski. Nie brakło pomiędzy wami 

ludzi, którzy utrzymywali, jakoby 

siłą prześladowanie odeprzeć nale-

żało. Jest to nie dobre zdanie, nie 

dobre dla Polski, która pamiętać 

powinna, że nie przemocą, jeno 

modlitwą przemoc odpierać nale-

ży. A na stwierdzenie słów moich 

przytoczę wam słowa, które Zba-

wiciel wyrzekł do pierwszego Na-

miestnika Swego, kiedy tenże mie-

cza dobył na obronę Jego: Schowaj 

miecz twój do pochwy (Mitte gla-

dium in vaginam). 

Nie siłą przeto, powtarzam raz 

jeszcze, jeno modlitwą odpierajcie 

prześladowania, nie zapominając  

o środkach, które zaleca roztrop-

ność. Wierzajcie, że modlitwa 

uciemiężonego, jeśli nie nawróci 

prześladowcy, to stanie się zarze-

wiem płonącem na głowę jego. 

Módlmy się wszelako za prześla-

dowców, aby nie uczuli ciężaru 

gniewu sprawiedliwego Boga, któ-

ry jest nieubłaganym sędzią              

i straszliwie mścić się będzie za 

uciemiężone syny swoje”. 

(Tu Ojciec św. powstał) 

„Błogosławię Koronie Polskiej (re-

gno di Polonia) i proszę Boga, aby 

to błogosławieństwo spłynęło na 

całę ziemię waszą. Ku temu celowi 

starajcie się usunąć przyczynę nie-

doli waszej, którą jest grzech, przy-

czyna wszelkiego prześladowania. 

Przypominam sobie, że mi to po-

między innemi powiedział o przy-

czynach upadku waszego jeden              

z jenerałów polskich, nie tylko na 

polu bitew waleczny, ale i poboż-

nością się odznaczający. 

Błogosławię wam tu obecnym, 

rodzinom waszym, błogosławię 

wam pod względem doczesnym                

i wiecznym. Niechaj to błogosła-

wieństwo będzie zadatkiem przy-

szłego błogosławieństwa w niebie-

siech” 

 

Gazeta Opolska, 1907, R. 18, nr 22 
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Ludwik Ańtońi i Tomasz, mę-
czeńńicy japoń scy 

 

aikosama był pierwszym 

cesarzem w Japonii, który 

wszczął prześladowanie 

chrześcian. Pochodził on            

z ubogich rodziców, ale zgrabno-

ścią potrafił pozyskiwać coraz to 

większe urzędy a w końcu został 

królem. Jako król pobił wszystkich 

innych króli japońskich i został 

najwyższym panem czyli cesarzem. 

W pierwszych pięciu latach swego 

panowania sprzyjał on bardzo 

chrześcianom, tak, że Kościół kato-

licki rozszerzył się tam bardzo. Po 

wszystkich krajach było tysiące 

chrześcian. Całe kraje nawet zosta-

ły katolickimi. Nawet po dworach 

królów prowadzono jak najwzo-

rowsze życie. 

Szatan, ten nieprzyjaciel Kościoła, 

nie śpi jednak. 

Cesarz, choć tak bardzo chrześcia-

nom sprzyjał, sam nie przyjął wiary 

katolickiej i prowadził życie złe. 

Był przytem bardzo zarozumiałym, 

a z zarozumiałości pochodzą inne 

grzechy. Przyszło więc do tego, że 

powoli począł religią katolicką po-

dejrzywać i wpadł w gniew, gdy mu 

chrześcianie wyrzucali jego złe 

życie. 

Przytem lekarz jego, dawniejszy 

kapłan pogański był jeszcze gor-

szym człowiekiem od cesarza            

i podburzał go tem więcej przeciw 

chrześcianom. Stało się w końcu, 

że cesarz postanowił chrześcian              

w Japonii wytępić. 

W roku 1596 wysłał do jednego         

z rządzców swych rozkaz, ażeby 

powrzucał do więzienia wszystkich 

nauczycieli wiary katolickiej i ich 

zwolenników. Następnie rozporzą-

dził, ażeby sługi Boże pozabijać, 

albo im poobcinać nos i uszy, pro-

wadzić przez ulice na pośmiewisko 

ludzi a potem odesłać tam, zkąd 

przybyli. 

T 



 

24 Numer 2 (48)                                                                                          Luty 2024 

Chrześcianie nie ulękli się prześla-

dowania, owszem, postanowili za 

wiarę katolicką umierać z radością, 

bo po mękach chwilowych czekała 

ich wieczna radość w niebie. Na-

wet dzieci cieszyły się na śmierć 

męczeńską.  

Dziesięcioletni syn pewnego chrze-

ścianina w mieście Meako, gdzie to 

mieszkał ów pogański rządzca, 

znajdował się w zakładzie OO. Je-

zuitów, u których odbierał religijne 

wychowanie. Gdy wybuchło prze 

śladowanie napisał mu ojciec, że 

pragnie umrzeć za wiarę swoją               

i pozostawi mu bardzo wiele dóbr  

i pieniędzy w pewnej skrzyni. Gdy 

syn odebrał taką wiadomość, po-

biegł do ojca i prosił go, ażeby go 

na tym świecie nie zostawiał. Do-

bry syn powinien towarzyszyć 

swemu ojcu. Skoro ojciec pragnie 

umrzeć śmiercią męczeńską, to         

i syn pragnie podzielić z nim tę 

śmierć. 

Dziesięcioletni pewien chłopczyk 

począł serdecznie płakać, gdy żoł-

nierze nie chcieli go zapisać na 

liście męczenników. Tak prosił, 

ażeby go zapisano, że żołnierze 

uczynili w końcu zadość proźbie 

jego. 

Dziesięcioletnie dziewczątko miano 

zaprowadzić do rodziców z domu, 

którego mieszkańcy jako chrze-

ścianie mieli zostać częścią powie-

szeni, częścią na krzyż przybici. 

Dziewczątko to poczęło płakać            

i wołać: „Jeśli chrześcianie mają 

być pozabijani, to ja muszę wraz             

z nimi umrzeć. Nie miejcie o mnie 

strachu; choć jestem jeszcze mło-

da, ale posiadam dosyć odwagi, 

ażeby męczarnie przenieść.“ 

W więzieniu w Meako było tym-

czasem 24 uwięzionych, którzy 

mieli ponieść śmierć dla Chrystusa. 

Pomiędzy nimi było 9 zakonników, 

9 Franciszkanów, 3 Jezuitów                    

i 15 Japończyków świeckich, mię-

dzy nimi 3 chłopców, którzy służyli 

Franciszkanom przy mszy świętej. 

Chłopcy ci nazywali się Tomasz, 

Antoni i Ludwik. Najstarszy miał 

czternaście, najmłodszy dwanaście 

lat. 

Jakiś dostojny poganin przyobiecał 

małemu Ludwikowi, że go uwolni              

z więzienia, jeśli przestanie w Pana 

Jezusa wierzyć, ale Ludwik odpo-

wiedział: „I ty musisz chrześciani-

nem zostać, gdyż tylko w katolic-

kiej wierze można być zbawio-

nym.” 
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Dnia 2 stycznia 1597 roku powsa-

dzano wszystkich na wózki i wie-

ziono przez ulice na pośmiewisko 

ludzkie. 

Mieszkańcy dziwili się, że tak są, 

odważni i litowali się serdecznie 

szczególnie nad owymi trzema 

chłopczykami. Chłopcom radość 

biła z oczu, przez całą drogę śpie-

wali Ojcze nasz, Zdrowaś Marya                

i inne modlitwy. Nawet żołnierze, 

którzy mają zwykle twarde serca, 

płakali nad tymi chrześcianami. 

W dwa dni później powsadzano 

wszystkich na liche konie i znowu 

oprowadzano po mieście. Miesz-

kańcy, choć poganie, litowali się 

nad chrześcianami, którzy tak nie-

winnie mieli pomrzeć i wołali:                  

„o okrucieństwo! o niesprawiedli-

wości!“ 

Teraz miano ich prowadzić do mia-

sta Nangazaki, gdzie wszyscy mieli 

być ukrzyżowani; tam już oczekiwał 

ich rządzca. Tenże zobaczywszy 

małego Ludwika, rzekł do niego: 

„życie twe jest w mem ręku, jeśli 

mnie słuchać będziesz, uwolnię 

cię.“ Na to odpowiedział Ludwik: 

„Ja sam ci nie mogę odpowiedzieć. 

Muszę czynić jak mi każe brat 

Piotr.“ Piotr zaś odpowiedział: 

„Mogę zgodzić się na twe żądanie, 

rządzco, ale tylko w tym razie, gdy 

będzie mógł pozostać chrześcijani-

nem”. „Nie,“ odpowiedział rządzca, 

„ma się wyrzec chrześciaństwa.“ 

Wtedy odpowiedział Ludwik: „Pod 

tym warunkiem żyć nie pragnę. Dla 

marnego doczesnego żywota stra-

ciłbym wieczny, szczęśliwy żywot“. 

Rządzca kazał już poprzednio przy-

gotować trzydzieści krzyży. Miesz-

kańcy, którzy wtedy jeszcze nie-

wiedzieli, że te krzyże przeznaczo-

ne są dla owych 24 męczenników, 

myśleli, że chrześcianie z Nangaza-

ki będą na nich ukrzyżowani. Sły-

szał o tem pewien chłopczyk, który 

zapytał się misyonarza, czy to 

prawda, że chrześcian będą krzy-

żować. „Prawda “ odpowiedział 

misyonarz. „A gdyby tak ciebie 

zapytali, czyś chrześcianin,“ pytał 

misyonarz dalej. „Powiedziałbym, 

żem chrześcianin. “ „A gdyby cię za 

to chcieli na krzyż przybić?“ „Wte-

dy chętnie na śmierć się przygotu-

ję.“ „A jak się przygotujesz?“ Chło-

piec podniósł rączki do góry i od-

powiedział z wielkiem wzrusze-

niem: „Jak długo mówić będę 

mógł, wołać będę: Jezu, bądź mi 

miłościw. Jezu, bądź mi miłościw.“ 
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Misyonarz musiał się odwrócić, 

ażeby chłopiec łez nie widział, któ-

re mu z oczu płynęły. 

Dnia 5 Lutego mieli męczennicy 

ponieść śmierć. 

Zaprowadzono ich na pagórek, 

gdzie przymocowano ich do krzy-

żów powrozami i obręczami żelaz-

nemi. 

Dwóch Ojców Jezuitów przyspasa-

biało ich na śmierć. 

Wyznawcy Chrystusa szli z wese-

lem na śmierć. Śpiewali pieśni na 

cześć Chrystusa. 

Mały Ludwik zapytał się zaraz, któ-

ry krzyż jest dla niego przeznaczo-

ny, a gdy mu go wskazano, pobiegł 

do niego i objął go ramionami           

z taką radością, że słudzy pogańscy 

dziwili się temu. Na krzyżu mieli 

wszyscy radosne oblicza, szczegól-

nie mały Ludwik. Gdy jeden               

z chrześcian rzekł mu, że będzie 

wnet w niebie, wtedy robił znaki 

palcem, przez co dawał poznać swą 

radość, że umiera. Oczy wszystkich 

zwróciły się ku niemu. Antoni, któ-

rego krzyż znajdował się obok krzy-

ża Ludwika, wymawiał z oczami, 

zwróconemi ku niebu, imiona Jezu-

sa i Maryi i śpiewał psalm „Chwal-

cie o dziatki Pana.“ 

Nadeszła wreszcie chwila, w której 

miano ukrzyżowanych poprzebijać 

włóczniami. Gdy oprawcy wyjęli 

włócznie, zawołali wszyscy obecni 

chrześcianie: 

„Jezus, Maryo!“ Nic więcej nie 

słyszano nad płacz, który serca 

rozdzierał, i jęki. Kilku męczenni-

ków śpiewało pieśni, wielbiące 

Boga, inni modlili się, inni milczeli, 

wznosząc błagalnie oczy ku niebu; 

wszystkich przebito prawie równo-

cześnie. 

Teraz chrześcianie obecni na nic 

nie zważali. Przedarli się przez żoł-

nierzy, zanurzyli chustki i części 

odzieży w krwi męczenników i ka-

wały szat ich zabierali dla siebie. 

Sławili głośno trzy zwycięztwa tych 

męczenników, którzy krwią swoją 

dali świadectwo prawdziwości 

naszej religii. 

Ojciec święty Pius IX ogłosił ich 

wszystkich świętymi w Zielone 

Świątki roku 1862. Zaprosił w tym 

celu do Rzymu biskupów świata 

całego. 43 kardynałów, 5 patryar-

chów, 53 arcybiskupów, 195 bisku-

pów, 1100 prałatów, 9000 kapła-
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nów i 50 tysięcy świeckich zebrało 

się wtedy w murach wiecznego 

miasta, ażeby święcić uroczystość 

uwielbienia pierwszych męczenni-

ków w Japonii. 

 

 

Dzwonek, 1896, R. 3, nr 2, str. 21 – 26. 

 

 
Wytrwali w modlitwie 

Kazanie wygłoszone przez bp. Daniela L.  Dolan ’a w II Niedzie-

lę po Epifan ii 19 stycznia 2020 roku.  

 

 ytrwali w modlitwie – 

mówi św. Paweł w dzi-

siejszej Lekcji                

(Rz 12,6‑16). 

W imię Ojca i Syna, i Ducha Świę-

tego. Amen. 

Zauważyliście, jak rozpoczęła się 

Msza? Mam na myśli Introit: 

„Wszystka ziemia niechaj ci się 

kłania, i niechaj ci śpiewa: niech 

Psalm śpiewa imieniowi twemu” 

(Ps 65,4). 

Wczoraj wieczorem, kiedy przyby-

łem do seminarium, w kościele, 

czekała na mnie piękna scena. Stal-

le1 chóru wypełniły się seminarzy-

stami, kandydatami do święceń 

kapłańskich, klerykami i księżmi, 

którzy uroczyście i donośnie śpie-

wali po łacinie, ostatnie z siedmiu 

codziennych nabożeństw Divinum 

Officium, które nazywamy Comple-

torium, co znaczy „zakończenie”. 

Piękna modlitwa Kościoła o spo-

kojną noc i doskonały koniec: 

„Strzeż nas, Panie, gdy czuwamy, 

                                                             
1

 Stalle – drewniane lub kamienne 
ławki ustawione w prezbiterium przy 
bocznych ścianach – przyp. tłum. 

W 
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podczas snu nas osłaniaj; abyśmy 

czuwali z Chrystusem i odpoczywali 

w pokoju”. 

Jestem jednak przekonany, że gdy-

bym mógł wczoraj wieczorem od-

wiedzić kilka katolickich domów – 

być może niektóre z waszych ro-

dzin – byłbym także świadkiem 

pocieszającej sceny wspólnej mo-

dlitwy ojca, matki i dzieci oraz ro-

dzinnego Różańca. Czy te modlitwy 

są śpiewane ze starodawnymi tek-

stami i ceremoniami tutaj w ko-

ściele? Z drugiej strony proste co-

dzienne modlitwy „Zdrowaś Mary-

jo” i „Ojcze nasz” od lat są prze-

znaczona do rozmyślania. 

Czy te rzeczy mają ze sobą coś 

wspólnego? Są modlitwą. To zna-

czy są doskonałym przykładem tej 

nieustannej i wytrwałej modlitwy, 

do której zachęca nas dzisiaj              

św. Paweł (Rz 12,12). Do wzniesie-

nia serca i umysłu ku Bogu, w ak-

tach adoracji, jak mówi Introit, aby 

uznać doskonałość Boga. Potem 

dziękczynienie za Jego chwałę           

i dobroć oraz za liczne dobrodziej-

stwa, jakich udziela człowiekowi. 

Następnie zadośćuczynienie lub 

pokuta za potworną niewdzięcz-

ność naszych grzechów, które są 

bardzo obojętne na Jego dobroć – 

nasze grzechy i grzechy innych.           

A jednak wciąż z ufnością, jak dzie-

ci, w porze obiadowej, instynktow-

nie zwracamy się do Ojca z prośbą, 

aby prosić naszego Pana o wszyst-

ko, czego potrzebujemy, co On wie 

najlepiej. 

Publiczną i oficjalną modlitwą Ko-

ścioła nazywana jest święta litur-

gia, sakramenty, sakramentalia          

i Msza Święta. Jednak ponad tymi 

wszystkimi drogocennymi perłami 

wyznaczonymi przez Kościół jest 

Msza Święta. Ponad innymi klejno-

tami jest codzienna modlitwa Divi-

num Officium, która jest odmawia-

na dzień i noc przez kleryków oraz 

osoby z wyższymi świeceniami,           

a czasami, także dzisiaj, przez oso-

by zakonne. Dzięki Bogu! Istotą tej 

modlitwy jest Psałterz. Właśnie 

jego używa Introit. 150 Psalmów 

Dawida ze Starego Testamentu, 

które w Nowym Testamencie słu-

żyły jako modlitewnik dla Jezusa           

i Maryi. Tymi Psalmami modlił się 

sam nasz Pan. Tej potężnej modli-

twy starych mnichów, od wielu 

wieków księży i osób zakonnych, 

zawsze pobożnie zazdrościli wierni, 

ponieważ widzieli w niej definicję, 
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ideał modlitwy. Bardzo wcześnie 

stało się to zwyczajem dla niewy-

kształconych, nieznających Łaciny 

lub nieposiadających książek. Jeśli 

chciałeś mieć księgę Psalmów, był 

to koszt dobrej krowy, a cała Biblia 

była wartością twojego gospodar-

stwa rolnego, skopiowanego na 

pergaminie. Oprócz tego, prawie 

jak dziś, byli zajęci typowymi obo-

wiązkami swojego stanu, pracą            

i rodziną. Jednak wciąż bylo pra-

gnienie modlenia się modlitwami, 

które można nazwać profesjonal-

nymi. Przy pomocy czego? Tego, co 

Matka Boża nazwała kamieniem 

węgielnym. 

Tertulian powiedział, że „Ojcze 

nasz” jest podsumowaniem całego 

Nowego Testamentu. Następnie 

było odliczanie modlitw w grupach 

po 50. Na początku niektórzy za-

konnicy lub pustelnicy używali 

kamyków, a później koralików – 

150 do Psalmów króla Dawida. 

Stało się to znane jako Brewiarz 

życia chrześcijańskiego lub Bre-

wiarz Ewangelii. Również bardzo 

wcześnie, po każdym „Ojcze nasz” 

odmawiano początek „Zdrowaś 

Maryjo”, znane jako „Pozdrowienie 

anielskie”. Modlili się tak jak wy 

dziś – paciorkami. Paciorek to po 

prostu anglosaskie słowo oznacza-

jące modlitwę – rozważanie tajem-

nic Ewangelii, Wcielenia, Męki             

i Zmartwychwstania, jak na końcu 

Różańca. Zawiera to wszystko. 

Potem wszystkie wydarzenia towa-

rzyszące tym tajemnicom. 

Myślę, że istnieje piękna jedność, 

pomiędzy jak go nazywano, świec-

kim Psałterzem, a wielką pierwot-

ną modlitwą, jaką jest Divinum 

Officium. Tutaj, w kaplicy semina-

rium, macie błogosławieństwo, że 

czasami każdego dnia uroczyście 

śpiewa się Oficjum. Nieszpory są 

największą godziną, a czasami,              

w okresie Bożego Narodzenia lub 

Wielkiego Tygodnia, śpiewa się 

także Matutinum. 

Jestem tutaj, aby głosić coroczne 

rekolekcje. W tym roku tematem 

przewodnim jest Oficjum brewia-

rzowe, które w okresie subdiako-

natu staje się obowiązkiem na-

szych seminarzystów, a obowiąz-

kiem księdza na całe życie. Jak 

zawsze, uprzejmie was proszę, 

abyście w swoich modlitwach pa-

miętali o rekolekcjach, co oznacza 

Różaniec, wasz anielski Psałterz. 

Jeśli macie chwilę, opowiem wam, 
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w jaki sposób Różaniec uzyskał 

swoją ostateczną formę. 

W dzisiejszej Ewangelii (J 2,1‑11) 

Matka Boża jest na uczcie wesel-

nej, co symbolizuje Kościół tutaj na 

ziemi. Uczta weselna, a Ona widzi 

potrzebę. I Ona, spokojna królowa, 

ją zaspakaja. Po prostu mówi usłu-

gującym, tak jak bylibyście to wy          

i ja: „Zróbcie wszystko, co mój Syn 

wam powie”. 

Jak został ustanowiony Różaniec? 

Pamiętacie tę historię. Mam na 

myśli zniszczenie w XII i XIII wieku 

całego regionu południowej Francji 

przez herezję albigensów, pier-

wotną herezję przeciw życiu, bar-

dziej podobną do apostazji. Pod 

wieloma względami była podobna 

do protestantyzmu. Pomysł był 

taki, żeby po prostu przyjąć Jezusa 

Chrystusa i odrzucić Kościół kato-

licki, a wszystko będzie dobrze. Bez 

przykazań, Mszy, urzędów i cere-

monii, a oni udzielali swego rodza-

ju chrztu w duchu zwanego Conso-

lamentum2. 

                                                             
2 Consolamentum – (z łac. consolari – 
„pocieszać”) – obrzęd katarski o cha-
rakterze sakramentu, zapewniający 
odpuszczenie grzechów i symbolizują-
cy przyjęcie wiernego – przyp. tłum. 

Św. Dominik był zbulwersowany, 

gdy przechodził przez ten region,            

z powodu anarchii oraz całkowitej 

niemoralności, którą spowodowała 

ta herezja i utraty wszystkich oko-

licznych regionów w południowej 

Francji. Przyłączył się do innych 

kaznodziejów, ale nie udało im się 

to, prawdopodobnie, jak mówią, 

ponieważ zgodnie z ówczesnym 

zwyczajem kaznodzieje nosili pięk-

ne jedwabne szaty i jeździli na ka-

zania na koniach z żołnierzami. 

W każdym razie św. Dominik,             

w pewnym momencie, jak powie-

dział błogosławiony Alan, był zde-

sperowany i przygnębiony ogro-

mem zniszczenia oraz mocą tej 

herezji. Udał się więc do lasu nie-

daleko Tuluzy i spędził tam samot-

nie trzy dni i trzy noce na modli-

twie i poście, w najskrajniejszej 

pokucie, biczując się do krwi. Uka-

zała mu się Matka Boża i wyjaśniła, 

że intelektualne nauczanie nie 

wystarczy, aby nawrócić herety-

ków. Potrzebowali wyższej i oświe-

cającej łaski zesłanej przez Ducha 

Świętego. Jak myślisz, jak ją otrzy-

mali? Cóż, Matka Boża zapytała     

św. Dominika, powiedziała: „Do-

miniku, czy wiesz, jakiej broni chce 
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użyć Trójca Święta, aby zreformo-

wać świat?”. Dominik pokornie              

i słusznie nie odpowiedział, ponie-

waż Matka Boża, znała lepiej niż on 

odpowiedź na to pytanie. „Chcę, 

żebyście wiedzieli” – odpowiedzia-

ła Matka Boża – „że taranem          

w tego rodzaju działaniach wojen-

nych zawsze był anielski Psałterz, 

który jest kamieniem węgielnym 

Nowego Testamentu. Dlatego, jeśli 

chcesz dotrzeć do tych zatwardzia-

łych serc i pozyskać je dla Boga, 

głoś mój Psałterz” – modlitwę, 

którą znamy, która łączy modlitwę 

ustną i rozmyślanie. Wszystko sku-

pione na wielkich prawdach wcie-

lenia. Prawdach, którym heretycy 

prawie zawsze zaprzeczają. I on to 

zrobił. Św. Dominik zrobił to. Głosił 

publicznie Różaniec, na ulicach               

i w opuszczonych dotychczas ko-

ściołach, podczas gdy jego bracia 

kontynuowali modlitwę Oficjum             

w stallach chóru według ich po-

rządku. Jednak samo głoszenie ani 

nauczanie nigdy nie wystarczy. 

Średniowieczni dominikanie byli 

niemal przytłoczeni swoim sukce-

sem. Nie spodziewali się tego. 

Przychodzili do nich dziesiątki ty-

sięcy ludzi, aby przystąpić do spo-

wiedzi, powrócić do Kościoła i do 

sakramentów. 

Nasza dzisiejsza sytuacja jest oczy-

wiście inna. Nie ma już dominika-

nów, którzy mogliby głosić. Wiara 

zniknęła. Nie ma już Mszy Świętej. 

Moralna anarchia wisi nad krajem  

i czeka na nas, ale mamy paciorki. 

Mamy obydwa Psałterze. Mamy 

modlitwę zarówno publiczną, jak             

i prywatną, śpiewaną oraz cichą, 

modlitwę umysłu i serca rozgrze-

waną rozmyślaniem o miłości Bo-

ga. „Wszystka ziemia niechaj ci się 

kłania, i niechaj ci śpiewa: niech 

Psalm śpiewa imieniowi twemu” 

(Ps 65,4). Teraz znasz moc i zachę-

tę pięknych słów Introitu, które 

umożliwiają ci każdego dnia nieu-

stanną modlitwę, aby zrobić 

wszystko, co On ci powie. 

Niech wam Bóg błogosławi. 

W imię Ojca i Syna, i Ducha Świę-

tego. Amen. 

 

Tłumaczył: Dariusz Kot 
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Przes ladowańie i ucis ńieńie 
Kos cioła katolickiego             
w Ańglii za kro la Heńryka 
VIII-go i Elz biety Kro lowej 

 

 

nglia była do 16go wieku, 

to jest do roku 1500 i na-

stępnych, zupełnie kato-

lickim, krajem, i wielu 

Świętych Kościołowi wydała, tak, 

że ją ziemią świętych nazywano. 

Lecz na początku 16go wieku za-

siadł na tronie angielskim król Hen-

ryk VIII, który z początku dobrym 

był katolikiem, tak że nawet osob-

ną książkę napisał w obronie wiary 

katolickiej przeciw Lutrowi, za co 

mu Papież Klemens Vll-my nadał 

zaszczytny tytuł: „obrońca wiary”. 

Ale czego przewrotność i pycha 

rozumu dokazać nie mogły, tego 

dokazała namiętność cielesna. Żył 

Henryk już lat 20ścia w prawowi-

tem małżeństwie z Katarzyną, cór-

ką króla Aragoniji, leżącej w dzisiej-

szej Hiszpaniji, aż naraz zażądał od 

Papieża, aby go rozwiódł od tej 

żony jego ślubnej. Papież nie mógł 

tego uczynić, bo jest artykułem 

wiary katolickiej, że małżeństwo 

raz prawnie zawarte, już od nikogo 

na ziemi rozerwanem być nie mo-

że; czyli, że związek między mał-

żonkami zawarty jest nierozerwal-

ny. Nie przystał więc Papież na 

żądanie króla, chociaż przewidy-

wał, że z tego wielkie nieszczęścia 

spadną na Kościół katolicki w An-

glii. Istotnie, Henryk VIII-my ode-

rwał się roku 1534-go od jedności   

z Głową Kościoła, i sam się ogłosił 

głową „Kościoła anglikańskiego”. 

Przepisał zaraz osobną przysięgę 

dla wszystkich poddanych , żeby go 

odtąd wszyscy za głowę Kościoła 

uznawali. Rozłączył się następnie 

samowolnie od swej prawej mał-

A 
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żonki i odtąd jedne po drugiej poj-

mował jakoby za żonę, choć „pra-

wemi” żonami jego być nie mogły, 

dwie nawet z tych pięciu niepra-

wych żon na śmierć potępił. Kto-

kolwiek nie chciał uznać tej jego 

przywłaszczonej sobie nad Kościo-

łem władzy, ten bywał zaraz na 

śmierć osądzony. Sędziwy Jan Fi-

szer, Biskup z Roczester, ozdoba 

duchowieństwa, wraz z cnotliwym 

kanclerzem państwa, Tomaszem 

Morus, zostali wtrąceni do więzie-

nia za to, że nie pochwalili niepra-

wego rozwodu i że przysięgi, mocą 

której mieli Henryka uznać za gło-

wę Kościoła, złożyć nie chcieli. 

Oczywiście, że nie mogli tego zro-

bić bez zadania gwałtu sumieniu 

swemu. Biskup Fiszer był dawniej 

przez długie lata w wielkiem powa-

żaniu u króla, tak iż go nazywał 

swoim ojcem i często mu ręce ca-

łował. Przez piętnaście miesięcy 

czcigodny Biskup, starzec ośmdzie-

sięcioletni, musiał znosić w wilgot-

nem więzieniu głód, zimno, niedo-

statek, aż w wierze świętej katolic-

kiej niezachwiany, dał głowę swoje 

męczeńską pod miecz katowski 

dnia 17go Czerwca roku 1535. 

Okrutny Henryk, pastwiąc się jesz-

cze nad jego trupem, kazał ciało 

jego pochować bez trumny i bez 

wszelkiego obwinięcia. Tomasz 

Morus, najuczeńszy i najcnotliwszy 

mąż owego czasu, szanowany          

w całej Europie, wystawiony był na 

największe pokusy i próby. 

Wysłano do niego do więzienia 

żonę z dziećmi, aby ta go prośbami 

skłoniła do spełnienia życzeń króla, 

który mu za to obiecywał wielkie 

dobrodziejstwa. Na te prośby zapy-

tał się Morus:  

– Powiedz mi, żono kochana, jak ja 

też długo mogę jeszcze korzystać         

z onych łask królewskich? Odpo-

wiedziała mu na to żona: 

– Przecież możesz jeszcze żyć           

z jakie lat dwadzieścia. 

– Jak to? odparł na to Tomasz, więc 

za dwadzieścia lat lichej łaski kró-

lewskiej mam splamić imię moje 

przed światem a sumienie przed 

Bogiem? Dla marności światowej 

mam potępić duszę moję? I pozo-

stał wiernym wierze katolickiej do 

samej śmierci swojej męczeńskiej, 

która nastąpiła dnia 6-go Lipca 

1535-go roku. Nadto w tym samym 

roku król powiesić kazał za wier-

ność Kościołowi św. trzech przeo-

rów ze zakonu Kartuzów w Londy-
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nie, czterech zwyczajnych zakonni-

ków i jednego kapłana świeckiego. 

Jeszcze żyli ci nieszczęśliwi, a już 

ich zdjęto z powrozem, wydarto im 

serce i wnętrzności, wrzucono je           

w ogień, ciała zaś poćwiartowano          

i porozwieszano w różnych czę-

ściach miasta na postrach dla 

mieszkańców. Forest, spowiednik 

onej królowej Katarzyny, za to, że 

króla nie chciał uznać za głowę 

Kościoła anglikańskiego, i pismem 

przeciw temu uroszczeniu królew-

skiemu powstawał, został spalony 

na wolnym ogniu. Świętemu To-

maszowi Becket, który na 300 lat 

przed panowaniem Henryka umę-

czony został w obronie wolności 

Kościoła, kazał król, teraz proces 

wytoczyć, zapozwał Świętego, aby 

w ciągu 30-stu dni stanął przed 

jego sądem, a po upływie tych dni 

wydał wyrok zaoczny, skazujący 

św. Tomasza za zbrodnią majestatu 

na złupienie jego grobu i spalenie 

jego relikwii. 

– Co też istotnie wykonano, bo 

relikwie tego świętego, do których 

mnóztwo ludzi co rok odbywało 

pielgrzymki, spalono, obrazy Świę-

tego zniszczono, a skarby, które           

u jego zwłok pobożność wiernych 

nagromadziła, zabrano. Tak samo 

zniszczono groby św. Augustyna, 

pierwszego apostoła Anglii,            

św. Alfreda Wielkiego, króla angiel-

skiego. Uczyniwszy się głową Ko-

ścioła w Anglii, mianował sobie 

Henryk wikaryusza jeneralnego dla 

spraw duchownych, i za takiego 

wybrał sobie Kromwella, człowieka 

bardzo przewrotnego i podstępne-

go. Rozpoczęła się teraz grabież 

własności kościelnej po całej Anglii. 

Wszędzie rabowano w święto-

kradzki sposób srebra kościelne             

i znoszono do Londynu, jeżeli ich 

już poprzednio nie rozkradli urzęd-

nicy królewscy. Dobra kościelne 

porozdawał Henryk swoim zausz-

nikom, lub też zgoła dla siebie za-

trzymywał. Przy tych grabieżach 

nie oszczędzano dzieł sztuki ani 

pomników starożytności. Mimo to 

te wszystkie ogromne bogactwa 

zabrane Kościołowi starczyły led-

wie na trzy lata, tak, że Henryk            

w końcu życia cierpiał niedostatek, 

a umierając zawołał: 

– Wszystkom stracił: i szczęście 

doczesne i wieczne. 

Trudno wyliczyć z osobna wszyst-

kie ofiary, jakie padły śmiercią mę-

czeńską z rozkazu króla; każdy ła-
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two wyobrazi sobie okropność jego 

panowania, gdy się dowie, że            

z rozkazu tego rozpustnego mo-

narchy poniosło śmierć męczeńską: 

1. Kardynał, dwóch Arcybiskupów, 

18-stu Biskupów, 13-stu Opatów, 

500 Przeorów klasztornych i za-

konników, 38-miu doktorów pisma 

świętego, 12-stu książąt i hrabiów, 

164-ech szlachty, 124-ech miesz-

czan i 110 niewiast. Kiedy w skutek 

zniesienia klasztorów wiele się 

namnożyło ubogich, którzy żebrząc 

przeciągali po kraju, Henryk kazał 

ich wieszać całemi gromadami, 

zamiast im dać jaki sposób do za-

robku. Kraj cały pokrył się ruinami, 

na wielu miejscach nawet lud po-

rwał się do broni, nie mogąc znieść 

dłużej tych okropności i spustosze-

nia miejsc świętych. Ale powstania 

te przytłumiono w sposób okrutny. 

Pisarz angielski, choć protestant, 

nazwiskiem Cobbet, tak pisze: 

„Na kilka lat przed śmiercią, Hen-

ryk stał się w skutek obżarstwa           

i rozpusty leniwą, obrzydłą massą 

mięsa; aby się módz ruszyć z miej-

sca, musiał używać machiny, ale 

zatrzymał przytem dawną dzikość. 

Najmilszem jego zajęciem były 

skargi, tracenia, zabór majątków. 

Umarł roku 1547-go ten tyran naj-

okrutniejszy i krwi chciwy. Objął 

Anglią spokojną, bogatą, szczęśli-

wą, a zostawił ją w nędzy i szarpa-

ną stronnictwami i odszczepień-

stwem. Ze wszystkich klęsk, jakiemi 

kiedykolwiek Anglia była nawie-

dzoną, żadna nie może być porów-

naną z klęską oderwania kraju tego 

od Kościoła katolickiego”. 

Tak pisze protestant angielski. 

Równie okropne było prześlado-

wanie katolików w Anglii za pano-

wania królowej Elżbiety. Choć była 

nieprawą córką Henryka VIII-go, 

wstąpiła jednak na tron, który się 

właśnie należał Maryi Stuart, kró-

lowej szkockiej, która była dobrą 

katoliczką. 

Aby więc sobie tron zapewnić, 

poprzysięgła Elżbieta zgubę religii 

katolickiej. Kto nie chciał złożyć jej 

przysięgi, jako głowie Kościoła an-

glikańskiego, karany był śmiercią. 

Kapłani katoliccy byli wszędzie 

nielitościwie ścigani, a kto którego 

z nich przechowywał u siebie, był 

karany śmiercią. Pewna żona boga-

tego obywatela z York, Małgorzata 

Middleton, miała u siebie kapłana 

katolickiego dla nauki i wychowa-
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nia swoich dzieci. Sąd królowej 

skazał ją za to na śmierć. Rozcią-

gnięto ją na ziemi na ostrym ka-

mieniu, nogi jej i ręce przywiązano 

do palów, położono na nię ciężkie 

drzwi, na które tyle walono cięża-

rów, aż ciało zostało zdruzgotane. 

Chrześcijańska męczenniczka 

wśród jęków wołając: „O Jezu, 

Jezu, zmiłuj się nademną”, Bogu 

ducha oddała. 

Do roku 1588-go padło za Elżbiety 

męczeńską śmiercią 1200 katoli-

ków. W ostatnich 20-stu latach jej 

panowania w samej Anglii powie-

szono i rozćwiartowano za wiarę 

142-óch kapłanów; 90-ciu kapła-

nów i świeckich umarło we więzie-

niu, 105-ciu na zawsze zostało               

z kraju wypędzonych, 62 świeckich 

osób poniosło śmierć męczeńską.  

Z tą samą srogością szalało prze-

śladowanie w całej katolickiej Ir-

landyi, gdzie oprócz wielu innych 

ofiar 87-miu kapłanów i zakonni-

ków dla wiary stracono. W roku 

1579-tym chciano katolickiego 

Arcybiskupa Z Cashel zmusić do 

złożenia owej bluźnierczej przysię-

gi. Kiedy już go dosyć namęczono 

na torturach, kazano mu obuć bu-

ty, które były napełnione wodą          

i wapnem niegaszonem. Tak długo 

musiał je mieć na nogach, aż mu 

się te nie spaliły do kości, potem 

został, po wielu zniewagach, po-

wieszony na szubienicy z jednym 

towarzyszem. Przed śmiercią zapo-

zwał on owego siepacza, który się 

nad nim tak pastwił, w ciągu 10-ciu 

dni przed sąd Boży. 

I w istocie bezbożnik ten we wiel-

kich boleściach zakończył życie         

w ciągu tych 10-ciu dni. Kapłanom 

głowy wygolone zwykle tak długo 

nabijano kamieniami, aż się mózg 

nie pokazał; – innym szpilki wbija-

no za paznogcie, albo je całkiem 

wyrywano. Innych rozciągano na 

torturach, albo obciążano kamie-

niami ciężkiemi. Innym wyrywano 

wnętrzności i zmuszano ich, żeby 

wnętrzności te trzymali własnemi 

rękami. 

Po śmierci Elżbiety, za panowania 

króla Jakóba I-go, prawa przeciw 

katolikom jeszcze obostrzono            

i niesłychanie ich uciskano, ale już 

tyle ich nie tracono, dlatego że król 

był łagodniejszego charakteru. 

Kara niebawem nastąpiła. Następ-

ca jego, król Karol I-szy, sam skoń-

czył na rusztowaniu i ścięty na roz-

kaz żołnierza Kromwella, który 



 

37 Biuletyn czcicieli św. Marii Goretti 

ciężką ręką zawisł nad całą Angliją. 

Irlandczyków, bardzo dobrych ka-

tolików, mieszkających na osobnej 

wyspie, pozbawiono prawie zupeł-

nie wszystkich posiadłości ziem-

skich i przyprowadzono ich do że-

bractwa, w którem do tego dnia 

jęczą. Przez niesłuszne prawa stali 

się Irlandczycy w swoim własnym 

kraju prawie niewolnikami prote-

stanckich przybyszów, którym 

Kromwell zabrane Irlandczykom 

grunta porozdawał. Razu pewnego 

nawet 20-cia tysięcy Irlandczyków 

zostało sprzedanych jako niewolni-

ków do Indyi. Wypełnianie obo-

wiązków religijnych Irlandczykom 

tak utrudniano, że ich przywiązanie 

niezachwiane do Kościoła, wzbu-

dza dotąd najwyższe podziwienie 

po całym świecie. Dziś dopiero 

Irlandczycy odetchnęli, i niebawem 

wielkiej doczekają się przyszłości. 

 

 

Niedziela: tygodnik dla rodzin chrześcijańskich 1876.02.06 R.2 Nr 71 

 

 

Ro z ńe uwagi ńad papiez ami 

 

okaźny mamy zastęp na-

miestników Chrystusa na 

ziemi. Ile jeszcze będziemy 

mieli papieży, tego nikt nie 

wie ani też dobrotliwy Bóg nikomu 

tego nie objawił. Tylko to wiemy          

i wierzyć musimy, że kościół kato-

licki będzie na świecie, dopóki bę-

dą papieże. 

Zadziwia nas ta wielka liczba pa-

pieży, gdyż w przecięciu 7 lat pa-

nowania na każdego przypada. 

Jednakowoż zastanowiwszy się nad 

niektóremi rzeczami, wcale nas ta 

liczba wielka zdumiewać nie po-

winna. Musimy najprzód rozważyć, 

że za papieża nie wybiera się mło-

dego człowieka, ale męża w pode-

P 
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szłym wieku; powtóre urząd pa-

piezki nie jest łatwy, ale nader 

trudny, przechodzący nawet siły 

ludzkie i wymagający wiele wysileń 

duchowych, które życie człowieka 

skrócają. A nareszcie wiemy, że            

w pierwszych czasach chrześcijań-

stwa, lubo kościół w ukryciu żył            

a papieże z kryjówek nim rządzili, 

przecież poganie im śmierć mę-

czeńską gotowali. To też mamy 

między pierwszymi papieżami sa-

mych zgoła męczenników, którzy 

ludowi wiernemu męczeństwem 

przyświecali. 

Mamy też pierwszych 59 papie-

żów, wyjąwszy 36 Tiberyusza, sa-

mych świętych i od kościoła za 

świętych uznanych, który w prze-

ciągu roku obchodzi ich pamiątkę. 

Między resztą papieży jest jeszcze 

22 za świętych uznanych. Liczba 

więc wszystkich od kościoła za 

świętych uznanych papieży wynosi 

81. Jest to śliczny poczet św. patry-

archów nowego testamentu. Mię-

dzy drugimy papieżami odznaczało 

się wielu pobożnością i świątobli-

wością w życiu i śmierci. 

Są też tacy papieże, którzy wielkich 

dokonywali rzeczy, to też sobie 

zasłużyli na głośne imię Wielkiego 

np. Grzegorz Wielki, Mikołaj Wielki 

i inni, których imiona nie tylko           

w dziejach kościelnych ale też          

i świeckich jako słońce świecą             

i błogie rozszerzają ciepło około 

siebie. 

Mamy też kilku takich papieży, 

którzy tylko jeden rok — ba nawet 

kilka dni panowali. Są zaś tacy, 

którzy długie lata rządzili kościołem 

Bożym; lecz tych, co przeszło 20 lat 

panowali, jest maleńka liczba.           

Św. Piotr był 25 lat papieżem           

w Rzymie a wszystkich lat jego 

papieztwa było 34 lat, 1 miesiąc            

i 14 dni (podług rachunku ks. Hu-

gneta). Ztąd powstało przysłowie, 

że żaden papież nie dożyje lat Pio-

trowych. 

Papież Pius IX. († 1878) rządził ko-

ściołem Bożym 32 lata, ale lat Pio-

tra św. przecież się nie doczekał na 

Stolicy Apostolskiej. 

Widzimy też, że papieże różne 

imiona przybierają i jak skoro jaki 

biskup lub kardynał zostanie wy-

brany papieżem, zaraz też przybie-

ra nowe imię, jak to sam P. Jezus 

imię pierwszego papieża Szymona 

zamienił na Piotra. Jednakowoż 

żaden papież nie przybrał imienia 

,,Piotr” a to z wielkiego uszanowa-
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nia do pierwszego namiestnika 

Chrystusowego. Stąd też powstała 

wieść, że ostatnim papieżem bę-

dzie zasię Piotr. 

 

 

Papiestwo: wydanie dziedzictwa bł. Jana Sarkandra na rok 1887 na 

uczczenie jubileuszu Ojca św. Leona XIII, Cieszyn 1887, str.118 – 120.

 

Ś w. Jań Bosco – Przewodńik 
dla młodziez y 

O zachowaniu się w czasie pokus  

 

 

oi najmilsi! Już na młody 

Wasz wiek zastawia 

szatan sidła, by przy-

wieść Was do grzechu  i 

uczynić niewolnikami swoimi            i 

nieprzyjaciółmi Boga. Należy Wam 

więc pilnie czuwać, by nie ulec poku-

sie, którą Was diabeł do grzechu 

nęci. Aby zaś uwolnić się od wielu 

pokus, unikajcie okazji do nich wio-

dących, wystrzegając się gorszących 

mów i nie uczęszczajcie na publiczne 

widowiska, gdzie nic dobrego nie 

ujrzycie, a odniesiecie tylko szkodę 

na duszy. Nigdy nie próżnujcie, ale 

zawsze bądźcie zajęci bądź pracą 

fizyczną, bądź śpiewem lub muzyką, 

a gdy już nie wiecie, jak czas zająć, 

strójcie ołtarzyki, oprawiajcie obrazki 

lub, za pozwoleniem Waszych rodzi-

ców, godziwie się bawcie. „Usilnie 

się staraj – mówi św. Hieronim – by 

cię diabeł nigdy nie zastał próżnują-

cym”. 

Gdy zaś pokusa na Was uderzy, to 

nie czekajcie, aż opanuje Wasze 

serce, ale natychmiast ją od siebie 

oddalajcie, pracą lub modlitwą.       A 

gdy jeszcze nie ustąpi, przeżegnajcie 

M 
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się nabożnie lub ucałujcie poświęco-

ny krzyżyk lub medalik, mówiąc: 

„Maryjo, Wspomożenie Wiernych, 

módl się za mną” lub: „Dziewico 

Niepokalana, ratuj mnie” albo też: 

„Święty Alojzy, strzeż mnie od grze-

chu”. Polecam Wam wzywać tego 

świętego, bo on ogłoszony został 

przez Kościół patronem i wzorem 

młodzieży. Walczył z pokusami w ten 

sposób, że unikał wszelkich do nich 

okazji, pościł często o chlebie i wo-

dzie,            a tak srodze biczował 

swe niewinne ciało, że ubrania, ścia-

ny i posadzkę krwią swoją skrapiał. 

W ten sposób odniósł świetne zwy-

cięstwo nad wszelkimi pokusami, 

czego i Wy dokonacie, jeżeli go na-

śladować będziecie w umartwieniu 

zmysłów, a przede wszystkim w 

skromności, i jemu się               w 

czasie pokusy polecać będziecie.  

 

Św. Jan Bosco, Przewodnik dla młodzieży na drodze pobożności chrześcijań-

skiej 1931, str. 23 – 25. 

 

 

Kącik dla dzieci młodszych 

Dzieci kapryśne są powodem że Jezus płacze.  

 

yobraźcie sobie dziecko 

ciężko chore, w silnej 

gorączce. Leży, leży        

w swoim łóżeczku           

i czeka na lekarza. Przychodzi lekarz   

i zapisuje lekarstwo, które na pewno 

może je uzdrowić. Mama dokłada 

wszelkich starań, by dobrze lekar-

stwo przyrządzić i z wielką troskliwo-

ścią zbliża się do swego dziecka, 

mówiąc: 

– Odwagi! zażyj to lekarstwo,                 

a będziesz zdrowe.  

Dziecko otwiera oczy, patrzy na mat-

kę wzrokiem zmęczonym i woła: 

– Nie… mamo… nie dawaj mi lekar-

stwa! 

W 
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– Dlaczego nie chcesz dziecko dro-

gie? Tylko to może cię wyleczyć, bo 

inaczej umrzesz!... 

– Nie, nie chcę, mamo… nie 

chcę…zostaw mnie! 

– A więc mnie nie kochasz?... 

– Nie, kocham cię bardzo, bardzo… 

ale lekarstwa… nie chcę! 

I upiera się, płacze, krzyczy, nie chce 

lekarstwa i  umiera, zostawiając 

mamę we łzach niepocieszoną. 

To jest historia wszystkich dzieci, 

które utrzymują, że Pana Jezusa 

kochają, a jednak nie przystępują do 

Komunii Świętej. 

Komunia Święta jest lekarstwem, 

które podtrzymuje, leczy, oddala 

śmierć od duszy, zachowuje ją od 

grzechów. A ci wszyscy, którzy nie 

chcą grzeszyć, a jednak nie chodzą 

do Komunii Świętej, postępują jak to 

dziecko kapryśne, co umrzeć nie 

chce, a jednak naprawdę umiera, bo 

lekarstwo odrzuca i wyciska łzy Panu 

Jezusowi, który jak matka najbar-

dziej  kochająca prosi, zaklina, woła: 

,,Weźcie mnie… pożywajcie… Chcę 

być waszym lekarstwem, waszym 

zdrowiem!” 

 

Ks. L. Chiavarino, Żwawo, Dzieci: Idźmy do Jezusa! same opowiadania i przykłady, 

Częstochowa 1937 r., str. 16 – 17. 

 
Dla dzieci o Dzieciątku Jezus 

Jabłuszko  

 

anek wiosenny. Ślicznie ziele-

nią się drzewa. – Słońce mile 

świeci wśród jasnego błękitu: 

Matka Najświętsza wyniosła 

na świat Boży Swoje Dzieciątko. 

Lekko stąpając krętą ścieżyną wśród 

wiosennej runi, niesie Jezusa Marya, 

aż doszedłszy do kępy drzew, usiadła 

na wielkim kamieniu przydrożnym, by 

odpocząć nieco. 

R 
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Dzieciątko Boże, w białą koszulinkę 

ubrane, posadziła na kamiennym mur-

ku tuż przy sobie, podścieliwszy Mu 

koniec białego welonu Swego, żeby 

miękko było siedzieć Dzieciątku,           

i ręką Je podtrzymując, by się w tył 

nie chybnęło. Nóżki Jezusa na kola-

nach Matki Najświętszej oparte. 

Jedną rączką gładzi Ją po szyjce,         

a drugą podrzuca śliczne czerwone 

jabłuszko, bawiąc się niem z Matulą, 

jak piłeczką. A Marya z niebiańską 

radością patrzy na Dzieciątko Swoje, 

taka jasna, Przeczysta, w różowej 

szacie wiosennej, z główką śnieżno-

białym, przejrzystym welonem przy-

słoniętą. 

I światłość wielka promienieje od 

Jezusa i Maryi, rozchodząc się hen, 

daleko, poza Nazaret, na pola, góry     

i lasy… A Im tak dobrze, tak bardzo 

dobrze razem!... 

   

H. G., Dla dzieci o Dzieciątku Jezus, Kraków, str. 11 

 

 

Kącik dla dzieci starszych 

Wstąpienie Paulinki do Karmelu. Choroba Tereni.   

 

iedna Terenia! Nie mogła dłu-

żej korzystać z wychowania 

przez swoją „mateczkę”, ani 

cieszyć się jej pieszczotami. 

Pewnego dnia, gdy odrabiała lekcję,       

w drugim kącie pokoju Marynia i Pau-
B 
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linka rozmawiały z sobą cichutko: 

nagle Marynia podniosła trochę głos        

i Terenia zadrżała, usłyszawszy te 

słowa: „Moja droga Paulinko, nigdy-

śmy się nie rozłączały. Jakże będę 

mogła żyć bez Ciebie, gdy wstąpisz do 

Karmelu?” 

– Nie mów mi tego! – odpowiedziała  

Paulinka – rozdzierasz mi serce! Wiesz 

dobrze, że idę tam jedynie na wezwa-

nie Boże, i że nigdy, nigdy, gdyby nie 

powołanie do zakonu, nie miałabym 

odwagi rozstać się z wami wszystkimi. 

Ty będziesz pocieszała małą – dodała 

ciszej, wskazując na Terenię – ona jest 

taka wrażliwa i przywiązana. Nastąpiło 

krótkie milczenie, poczem Paulinka 

dodała: – Pójdę rozmówić się z Matką 

Przełożoną z Karmelu i prawdopodob-

nie wstąpię w przyszłym miesiącu. 

Na te słowa Terenia opuściła obsadkę  

i zakrywszy twarzyczkę rączkami, gło-

śno załkała. 

Widzac, że dziewczynka słyszała 

wszystko, Paulinka wzięła ją na kolana, 

starając się ją pocieszyć. 

Dziecko zarzuciło rączki na szyję sio-

stry i wołało płacząc: 

– O Paulinko, tyś mi obiecała, że po-

czekasz na mnie i zabierzesz mnie         

z sobą na pustynię, gdy będę starszą! 

W istocie, gdy jeszcze miała trzy latka, 

Terenia, słysząc Paulinkę mówiącą, że 

będzie zakonnicą, powiedziała: „Ja 

także zostanę zakonnicą, ja także chcę 

się oddać Bogu na zawsze!” I Paulinka 

prawie przyrzekła czekać do czasu, gdy 

jej mała siostrzyczka dojdzie wieku,        

w którym będzie mogła jej towarzy-

szyć. A teraz odjeżdża, nie uprzedziw-

szy jej nawet. 

Marynia wyszła, tłumiąc łzy. 

Paulinka, pozostawszy sama z Terenią, 

opowiedziała jej o szczegółach życia          

w Karmelu. Powiedziała jej, że za na-

szych czasów nie można, jak dawniej, 

uciekać na pustynię, żeby tam żyć, jak 

żyli pustelnicy, ale, że jest w Kościele 

Zakon, ustanowiony dla tych, którzy 

chcą zachować ten pustelniczy rodzaj 

życia na świecie. 

Klasztory zastąpiły pustelnie. Żaden 

obcy tam nie wchodzi. Żelazne kraty 

oddzielają mieszkańców od świata. 

Każdy pustelnik ma swoją oddzielną 

celkę pracują oddzielnie, modlą się        

i umartwiają, wyrzekając się wszyst-

kiego, co nie jest koniecznie potrzeb-

ne. Zamiast łóżka mają siennik, poło-

żony na deskach, zamiast krzesła            

i etażerki dwa drewniane stołki, 

wreszcie dzbanek, miskę i latarkę. 

Oto prawie całe umeblowanie tego 

osobliwego pokoju. 
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Pokarm jest ledwie wystarczający. 

Nigdy nie używają mięsa, tylko jarzyny. 

Przy tem opowiadaniu oczy Tereni 

błyszczą  zachwytem. Uważa, że to 

wszystko jest zupełnie wystarczające 

na ziemi i że, im się mniej ma, tem się 

jest szczęśliwszym. 

Ach, gdyby ubogie dzieci tak myślały! 

Jakże chętnie znosiłyby swe położenie 

tu na ziemi w nadziei na niebo, gdzie 

wszystkie bogactwa w obfi-

tości będą dane. 

Terenia to zrozumiała: to 

też dobrowolnie wzgardziła 

uciechami tego świata              

i w kilka dni po rozmowie,    

o której mówiłam, przypo-

minając sobie słowa siostry, 

myślała nad tem, że Karmel 

jest pustynią, na którą Bóg    

i ją powołuje. Zdecydowała, 

że będzie karmelitanką         

w przyszłości. Zwierzyła się     

z tem Paulince, która obiecała, że ją 

wkrótce zaprowadzi do Matki Przeło-

żonej Karmelitanek, i że będzie mogła 

powierzyć jej swoją tajemnicę. 

Niestety, Matka Przełożona oświad-

czyła jej: że do zakonu nie przyjmuje 

się postulantek, mających dziewięć lat, 

i że Terenia będzie musiała czekać na 

wstąpienie przynajmniej do szesnaste-

go roku życia. 

 

O. Carbonel T. J., Święta Teresa od Dzieciątka Jezus, wzór dziatek, Warszawa 

1925, str. 75 – 77. 
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Z z ycia Parafii 

Porządek Mszy św.: 

 

 

Kraków 

1. II – św. Ignacego, pierwszy czwartek – Msza św. o godz. 7.20 

2. II – N. M. P. Gromnicznej, pierwszy piątek  – Msze św. o godz. 7.20 oraz 18.30 

3. II – św. Błażeja, pierwsza sobota – Msza św. o godz. 7.40 

4. II – Niedziela Sześćdziesiątnicy – Msze św. o godz. 8.15 oraz 9.50 

5. II – Świętej Agaty – Msza św. o godz. 18.30 

6. II – św. Tytusa – Msza św. o godz. 7.20 

7. II – św. Romualda – Msza św. o godz. 7.20 

8. II – Św. Jana z Maty – Msza św. o godz. 7.20 

9. II – św. Cyryla – Msza św. o godz. 7.20 

10. II – św. Scholastyki – Msza św. o godz. 7.40 

11. II – Niedziela Pięćdziesiątnicy, N. M. P. z Lourdes  

          – Msze św. o godz. 8.15 oraz 9.50 

12. II – św. Siedmiu Założycieli Serwitów – Msza św. o godz. 18.30 

13. II – Najświętszego Oblicza Pańskiego – Msza św. o godz. 7.20 

14. II – Środa Popielcowa – Msza św. o godz. 18.30 

15. II – św. Faustyna i Jowity – Msza św. o godz. 7.20 

16. II – Piątek po Popielcu – Msza św. o godz. 7.20 

17. II – Sobota po Popielcu – Msza św. o godz. 18.30 

18. II – I Niedziela Wielkiego Postu – Msze św. o godz. 8.15 oraz 9.50 
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19. II – Msza św. o godz. 18.30 

20. II – Msza św. o godz. 7.20 

21. II – Środa Suchych Dni – Msza św. o godz. 7.20 

22. II – Katedry św. Piotra w Antiochii – Msza św. o godz. 7.20 

23. II – św. Piotra Damiana, Piątek Suchych Dni – Msza św. o godz. 7.20 

24. II – św. Macieja Apostoła – Msza św. o godz. 7.20 

25. II – II Niedziela Wielkiego Postu – Msze św. o godz. 8.15 oraz 9.50 

29. II – Msza św. o godz. 7.20  

 

Warszawa 

18. II – I Niedziela Wielkiego Postu – Msza św. o godz. 17.30 

19. II – Msza św. o godz. 7.00 

Wrocław 

4. II – Niedziela Sześćdziesiątnicy – Msza św. o godz. 17.00 

5. II – Świętej Agaty – Msza św. o godz. 7.00 

25. II – II Niedziela Wielkiego Postu – Msza św. o godz. 17.00 
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